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Załoga kop. „Gottwaid*
ujpkonała  

roczny plan  
urpdobpcła

n bm. m  n  m
przed terminem — »«log» ko­
palni „Oottwald“, pnodująca od 
kilku lat w przemyilo węglo­
wym zameldowała — pierwsza 
w górnictwie — o wykonaniu 
rocznych zadań wydobycia wg- 
(la.

Poważne «» osiągnięcia *alogl 
„Gołtwalda“ w roku bielącym. 
W porównaniu t  rokiem ubie­
głym zwiększyła ona wydobycie 
o 4,1 proc. Stało się to możliwe 
m.lnn. w wyniku zastosowania 
podsadzki płynnej na wszystkie 
wyrobiska — ułatwiło to przej­
ście na bardziej wydajny sy- 
atera eksploatacji.

pz18 4 STRONT

Sztandar
młodych

Warszawa, środa 24 listopada 1954 N r 279 (1418) B Cena 20 groszy

9  Program Frontu Narodowego 
Jest programem dqleń 1 prag­
nień młodego pokolenia —
przemówienie H. Jaworskie) 
str. 2

•  Przeciw™ dewocji — Zenon 
Pękalski str. I

0  W 1955 r. — światowy Kon­
gres Pokoju — str. 4

Narody pragną rokowań
Prasa europejska o wywiadzie min. Mołotowa

Niedzielna prasa europejska poświęca wiele uwag) od­
powiedziom ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Moło­
towa na pytania korespondenta „Prawdy".

Francia

CWKS -  Soedertaelje SK 6:5 
( 2 : 1 , 2 : 3 , 2 : 1 )

Kończąc swe występy w Pol­
sce hokeiści wielokrotnego mi­
strza Szwecji rozegrali w ponie­
działek czwarte spotkanie. Tym 
razem przeciwnikiem Soeder- 
taelje SK byl mistrz Polski — 
CWKS. Po żywej i emocjonują­
cej grze wielki sukces odnieśli 
hokeiści polscy, zwyciężając 8:5 
(2:1, 2:3, 2:1).

Kolejność bramek: Jeżab 1:0, 
Blomtjyist 1:1, Czech 2:1, Ja- 
nlczko 3:1, Carlsson 3:2, Błotn­
ej vist 3:3, Blomcjylst 3:4, Czech 
4:4, Carlsson 4:5, Janiczko 5:5, 
Bromowicz 8:5.

(Szczegóły na ttr. 4)

PARYŻ. „L'Humanite - Di- 
manche" podkreśla, że obec­
nie sytuacja jest jasna. Mi­
nister Molotow ostrzegł wy­
raźnie kraje zachodnie, że u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich 
wzmogłoby w znacznym stop­
niu niebezpieczeństwo wojny w 
Europie. W związku z tym rząd 
radziecki powtarza swą propo­
zycję zwołania konferencji ogól­
noeuropejskiej w celu zawarcia 
układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym. Czyż nie odpowiada to 
w całej pełni interesom narodu 
francuskiego? — zapytuje 
„L ‘Humanite-Dlmanche“ . Naród 
francuski musi doprowadzić do 
tego, aby wysłuchano jego gło­
su, zwłaszcza obecnie, gdy Men- 
des-France odrzuca w Waszyn­
gtonie propozycje radzieckie nie 
zapoznawszy się nawet z ich 
pełnym tekstem.

Dziennik „Journal du Diman- 
che“ nazywa odpowiedzi Moło-

Czego chcemy 
od rad narodowych?

ankieta  „Sztandaru m ło d y c h *

Zamieszczając poniżej wypowiedź tow. G. OrdynoweJ, 
sekretarza prezydium GRN w Jedllczu, na temat współ­
pracy rady narodowej z młodzieżą, otwieramy na łamach 
naszej gazety ankietę poświęconą temu zagadnieniu. 
Zwracamy się do radnych, pracowników i członków ko­
misji rad narodowych, do młodzieży, by nadsyłali do na­
szej gazety swoje wypowiedzi na temat: Jak ulepszyć 
pracę rad narodowych * młodzieżą I dla młodzieży. Wa­
sze wypowiedzi pomogą przyszłym radom w ulepszaniu 
stylu pracy, pomogą w ulepszaniu współdziałania 
młodzieży z radami.

Dziś zabiera głos

G e n o w e fa  O rd y n o w a
Sekretarz Prez. GRN w Jedllczu

Od 1950 roku pełnię 
funkcję sekretarza Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej w Jedliczu, powiat 
Krosno. | równocześnie zaj­
muję się sprawami skarg i 
zażaleń na terenie naszej 
gminy.

Spraw do nas wpływa
wiele. Np. w bieżącym ro­
ku wpłynęło Ich 180, nie 
wliczając w to różnego ro­
dzaju odwołań w sprawie 
obowiązkowych dostaw, 
gruntu, podatku itp. 
Wszystkie sprawy, o któ­
rych obywatele gminy do 
nas piszą, są szybko załat­
wiane, przez co wzrasta 
zaufanie chlopó'-’ do na­
szej. rady.

Jest oczywiste, że tego 
wszystkiego nie dałabym 
rady sarna załatwić. Zaża­
lenia kieruję więc według 
zagadnień do poszczegól­
nych komisji, np. do komi­
sji rolnej, oświaty Itd. tu­
czy wiście, że tako odpo­
wiedzialna za skargi i za­
żalenia, kontroluję w Jaki 
sposób są one załatwiane 
i czy faktycznie zostały 
przez dane komisje załat­
wione.

Kilka skarg I zażaleń, do­
tyczących przede wszyst­
kim świetlic I boisk spor­
towych, wpłynęło w bieżą­
cym roku od młodzieży. Na 
przykład młodzież z gro­
mady Żarnowiec napisała 
do nas. że w świetlicy roz­
winęło się w znacznym 
stopniu karefarstwo I pi­
l i  ńsfwo. Po sprawdzeniu 
na miejscu okazało się. że 
skć raa młodzieży Jest słusz­
na. Przy pomocy m ilic ji I 
kolegium orzekającego przy 
Prez. GRN. trzech głów­
nych prowodyrów ukaraliś­
my grzywną i pracą po­
prawczą. Karciarstwo I pi­
jaństwo w świetlicy zosta­
ło zlikwidowane. Ale zda- 
Ję sobie sprawę z tego, że 
to nie wszystko. Że wespół 
?. kotem ZMP trzeba po­
myśleć nad formami l 
treścią pracy świetlicy.

Członkowie Ludowego 
Zespołu Sportowego w Do* 
bfeszynie zwrócili »tą do 
nas z zażaleniem, że różne 
osoby przeszkadzają mło­
dzieży grać w piłkę na boi­
sku. Okazało się. że boisko 
to przeznaczone do gry w 
piłkę nożną, graniczy bez­
pośrednio * chłopskimi 
gruntami. T stąd też często 
podczas gry, piłka lec) na 
ich pola i przez gonitwy za

piłką, młodzież tratuje zbo­
że. Sprawę tę załatwiliśmy 
ku zadowoleniu tak mł<«* 
dzieży jak 1 chłopów w 
ten sposób, że boisko to 
przeznaczyliśmy do slst- 
kówkt, a boisko do piłki 
nożnej przeniesione zosta­
ło w inne miejsce.

Załatwienie tej bolączki 
młodzieży, jak i innych sta­
ło się możliwe dlatego, że 
młodzież zwróciła się do 
nas I pomogła nam aktyw­
nie w znalezieniu placu pod 
boisko.

Podobnych spraw do za­
łatwienia było jeszcze k il­
ka.

Zadania związane z za­
łatwianiem skarg I zażaleń, 
otrzymują również zetem- 
powey, których pracuje u 
nas dziewięciu. Powierzone 
im skargi i zażalenia za­
łatwiają należycie. Chcę 
tu dodać, że nasza gmina 
w ogólnej pracy w skali 
powiatu zajmuje drugie 
miejsce po Piastowym.

Krytycznie Jednak trzeba 
ustosunkować się do udzia­
łu młodzieży naszej gminy 
w pracy rady, oczy - 
wiście wyłączając tych, 
którzy etatowo pracują w 
Prezydium. Jedynie w 
komisji oświaty jest Bar­
bara Mazur, uczennica 
Szkoły Ogólnokształcącej. 
Na posiedzenia Prez. 
GRN przychodzi też prze­
wodniczący Zarządu Gmin­
nego ZMP Tadeusz War­
choł. Poza tym nikt spo­
śród aktywu młodzieży 
nie bierze udziału w 
pracy naszej GRN. Udział 
młodzieży w rządzeniu gmi­
ną był stanowczo za małv.

Obecnie, kiedy rady naro­
dowe wchodzą w nowy 
etap swojej pracy, trzeba 
aby organizacje ZMP-ow- 
skie wzmogły walkę o wię­
kszy udział młodzieży w 
pracach rad narodowych, 
aby ZM P-owcy czul) się w 
obowiązku stawiać przed 
radami żądania młodzieży 
I pomarać radom w ich roz­
wiązywaniu, aby każdy 
chłopiec I każda dziewczy­
na śmiało zwracali *lę do 
rad t wszystkimi swoimi 
troskami I kłopotami. Rów­
nie* nowy etap pracy rad 
narodowych wymaca, by 
rady śmiele) I częściej wy­
chodziły naprzeciw spra­
wom młodzieży, by sprawy 
młodzieży znalaziy się w 
centrum Ich działalności.

Oczekujemy dalszych wypowiedzi na temat: Jak ulep­
szyć pracę rad narodowych a młodzieżą i dla młodzieży. 
Listy adresujcie: „Sztandar Młodych“, Warszawa, ul. 
Wspólna 61. Na kopercie zaznaczcie: ankieta.

towa „nową ofensywą“ przeciw­
ko uktadom paryskim i lon­
dyńskim — ofensywą mającą 
charakter ostrzeżenia.

Komentator agencji France 
Presse podkreśla atrakcyjność 
argumentów Mołotowa „dla 
tych Niemców, którzy za głów­
ny swój cel uważają zjednocze­
nie ojczyzny“ .

Minister Mołotow ostrzega —- 
pisze komentator agencji France 
Presse — że w wypadku' raty­
fikacji układów londyńskich i 
paryskich zjednoczenie Niemiec 
będzie niemożliwe. Jednocześnie 
min. Mołotow podkreśla, że po­
rozumienie w sprawie Niemiec 
jest możliwe.

no debaty nad ratyfikacją ukła­
dów paryskich“.

„Reynolds News“  omawia wy­
wiad min. Mołotowa w wielkim 
artykule pt. „Mołotow ostrzega 
przed krokami zmierzającymi 
do nowej wojny".

Komentator „Sunday Times"
omawiając wywiad min. Moło­
towa podkreśla, że społeczeń­
stwo Niemiec zachodnich i 
Francji może wywrzeć silny na­
cisk na swe rządy, aby zmusić 
je do przyspieszenia rokowań 
ze Związkiem Radzieckim.

Niemcy

Anglia
LONDYN. Niedzielne dzienni­

ki londyńskie podkreślają o- 
świadczeme W. M. Mołotowa, 
że ratyfikacja układów pary­
skich w sprawie rem i li ta ryza cjl 
Niemiec zachodnich doprowadzi 
do wzmożenia niębezpieczeństwa 
wojny. Jednocześnie dzienniki 
zwracają uwagę na słowa min. 
Mołotowa, że „można by poro­
zumieć się co do innego termi­
nu zwołania konferencji ogól­
noeuropejskiej, gdyby odroczo-

BERLIN. 21 bm. berlińskie 
dzienniki demokratyczne opu­
blikowały pełny tekst odpowie­
dzi W. M. Mołotowa na pytania 
korespondenta „Prawdy". Dzien­
niki zachodnio-ntemieckie opu­
blikowały wywiad W. M. Moło­
towa w skrócie podanym przez 
agencje burżuazyjne.

Dziennik „Telegraf“  podkre­
śla, że w ciągu czterech tygodni 
Związek Radziecki podejmuje 
trzecią ofensywę w sprawie 
Niemiec.

„ W  dniu Ż3 października — p i­
sze „ T e le g r a f  — ZSRR zażądał 
zw ołania konferencji czterech m o­
carstw; 13 listopada ZSRR zapro­
ponował zw ołanie konferenc ji o- 
trółooeuropejskiej w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego: 20 listo­
pada zaproponował on m nęar-

atwom zachodnim  ewsntoalne 
przesunięcia terminu tej konfe­
re n c ji“ .

4r
LONDYN. Korespondent agen­

cji Reutera donosi z Bonn, że 
w zachodnio-niemieckich ko­
tach rządowych oświadczenie 
W. M. Mołotowa wywołało wiel­
kie zainteresowanie.

Jak w y n ika  i  korespondencji 
R eutera, przedstaw iciele rządu  
końskiego zaniepoko jeni są tym , 
że odpowiedzi w. M . M ołotow a  
mogą wywołań oddźwięk w tych  
kołach społeczeństwa francuskie­
go, k tóre  pragna utw orzen ia  z jed ­
noczonych, neutra lnych  i nie n- 
zbrojonycb N iem iec oraz dom a­
gają się porozum ienia ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim . Ponadto — 
stw ierdza korespondent — może 
to dań nowy argnm ent opozycji 
socja ldem okratycznej w  N ie m ­
czech zachodnich, k tó ra  stoi na 
stanowisku, że rem llita ryza c ja  za­
gradza drogę do zjednoczenia  
N iem iec.

USA
NOWY JORK. Jak wynika z 

doniesień prasy, premier fran­
cuski Mendes-France i sekre­
tarz stanu Dulles pod koniec 
swych rozmów dowiedzieli się, 
że minister Mołotow wyraził 
gotowość odroczenia konferen­
cji ogólnoeuropejskiej, gdyby 
odroczono debaty nad ratyfika­
cją układów paryskich. Stwier­
dzili oni jednak, że „nie zmieni 
to ich negatywnego stanowiska 
wobec proponowanej przez 
ZSRR konferencji“ .

lak młodzież spędziła niedzielę
Wieczór pieśnł i poezji 

radzieckiej
BYDGOSZCZ. Ubiegłej nie­

dzieli, w wypełnione) po brzegi 
sali Teatru Miejskiego w Ino­
wrocławiu odbył się „Wieczór 
pieśni ł poezji radzieckiej“ . 
Wieczór zorganizowany został 
przez Dom Harcerza dla mfo 
dych wyborców.

Prawie każdej niedzieli orga­
nizowane są wieczory arty­
styczne, na których młodzież 
Inowrocławia pokazuje swój 
dorobek artystyczny.

(]■ n.)

Świetlica świetlicy 
nie równa

BIAŁYSTOK. Co robiła mło­
dzież PSS, ub. niedzieli, 21 bm.? 
Zespół taneczny i chóralny wy­
jechał z występami na wieś. 
Około 30 zetempowców-agifato- 
rów pracowało w obwodowych 
KFN.

Świetlica. PSS stara się zaw­
sze wypełnić ludziom czas, 
zwłaszcza w sobotnie wieczory 
i niedziele, w dni kiedy każdy 
szuka rozrywki i odpoczynku po 
całotygodniowej pracy.

Zorganizowany fu został 15- 
osobowy zespół taneczny, 
pracuje ekipa łączności miasta 
ze wsią, w skład której wchodzi 
przeważnie młodzież, niedawno 
powstał 60-osobowy chór.

Świetlica tętni życiem. Jak do 
tego doszło? Przewodniczący 
zakładowego kola ZMP tow. 
Sobolewski określa to jednym

(INFORMACJE WŁASNE)

zdaniem — staraliśmy się, aby 
każdy w świetlicy znalazł sobie 
rozrywkę, taką jaka mu naj­
bardziej odpowiada. Tak jest w 
świetlicy PSS. Natomiast świe­
tlica _ Białostockich Zakładów 
Pasmanteryjnych każdego po­

południa jak i w niedzielę świe­
ci pustkami. Nikt z zarządu ko­
ta ZMP nie urnie odpowiedzieć 
co miodzie?, zakładu robi w nie­
dziele.

Podobnie nie myślą o zorga­
nizowaniu zajęć kulturalnych 
dla młodzieży organizacje ZMP 
z Białostockiego Przemysłowe­
go Zjednoczenia Budowlanego, 
Białostockich Zakładów Ro 
szarniczych i Wschodnich Za­
kładów Przemyślu Wełnianego.

S.

W Dopiewie 
panuje nuda

POZNAN. Niedziela w Do­
piewie — małym miasteczka 
pod Poznaniem byta nudna. 
Chłopcy zaglądali do gospody 
i do poczekalni dworcowej, 
aby „uprzyjemnić“  sobie czas 
Cóż mają robić kiedy właśnie 
w niedzielę na drzwiach świef 
licy wisi kłódka.

Gminna Rada Narodowa 
wcale nie reaguje na skargi 
młodzieży, która już interwe­
niowała, by właśnie i w nie­
dziele świetlica byia czynna. 
Bo trzeba wiedzieć, że o wiele 
przyjemniej spędzić można wie­
czór powszedniego dnia, kiedy 
do czynnej świetlicy przycho-

dzą młodzi ł starsi, aby posłu­
chać czytanej książki, zagrać w 
ping-ponga czy szachv.

L  S.
*

Co będę dzisiaj robił po pra­
cy, jak spędzę niedzielę? 
Jakże często trudno znaleźć ci 
odpowiedź na to pytanie.

Tenaz, w gorących dniach 
przedwyborczych, w dniach 
poprzedzających II Zjazd ZMP 
trzeba koniecznie wziąć na nasz 
warsztat i sprawę rozrywek: 
ożywić pracę świetlic, przygoto­
wać wieczornice przedwyborcze, 
ciekawy program dla brygad 
agitacyjno - propagandowych 
wyjeżdżających do sąsiednich 
Świetlic we wsiach i zakładach 
Trzeba organizować imprezy 
sportowe, wycieczki, przygoto 
wać lodowiska, tory saneczko 
we, skocznie narciarskie, zająć 
się zorganizowaniem,masowych 
imprez w zimie na śniegu i na 
lodzie.

Przed paru dniami ogłoszono 
Ogólnopolski Konkurs Amator­
skich Zespołów Artystycznych 
Zwycięzcy wezmą udział w 
V Światowym Festiwalu M'o- 
dzieży. Spróbujcie i wy stwo­
rzyć zespół artystyczny, spowo­
dujcie ożywienie pracy już 
istniejących zespołów. Przygo­
towujcie się do eliminacji już' 
od zaraz.

Na spotkaniach z kandydata­
mi do rad narodowych 
śmiało występujcie ze swo­
imi postulatami, zmierza - 
iącymi do stworzenia lep­
szych warunków dla pracy kul­
tura Ino-rozrywkowej.

Prof. Akademii Sztuk Plastycznych w Warszawie E. Eibisch 
znany malarz, zdobywca l  nagrody w dziale malarstwa na IV 
Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki za obraz „Lenin i S pó jn ia " ,  
pracuje obecnie nad nowym obrazem, którego treścią bgdzie 
rok 1905. Praca ta po ukończeniu znajdzie się w Muzeum 

Wojska Polskiego.
Na zdjęciu! prof. E. Eibisch maluje fragment kompozycji ob- 

™ razu. Foto CAF

Otwarcie Akademii 
Teologii Katolickiej

W dniu 20 bm. odbyta stę w 
Warszawie uroczystość otwarcia 
Akademii Teologii Katolickiej 

inauguracja roku nauki 
1954/55. Po nabożeństwie od­
prawionym przez ks. biskupa 
Wacława Majewskiego, uroczy- 
tość otworzył rektor Akade­

mii — ks. prof. dr Jan Czuj. 
Wykfady inauguracyjne wygło- 
i l i  prorektor Akademii — ks. 

prof. dr Seweryn Kowalski oraz 
prorektor Akademii — ks. 
prof. dr Tadeusz Kruszyński.

Na uroczystości obecny byt 
przedstawiciel Episkopatu Pol­
skiego ks. „kup Wacław Ma­
jewski, ordynariusz archidiece­
zji warszawskiej, który złoży! 
Akademii tyczenia owocnej 
pracy w służbie Polskiej Rze­
czpospolitej Ludowej i Kościo­
ła Katolickiego. W Inauguracji 
m. In. udział wzięli: przedsta­
wiciel Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego dyr. Jan Lech 1 
przedstawicie! Urzędu do Spraw 
Wyznań dyr. Józef Siemek.

Akademia Teologii Katolic­
kie) utworzona została w poro­
zumieniu z Episkopatem Pol­
skim. W ramach Akademii kon­
tynuować będą swą działalność 
Wydział Teologii Katoltckiei 
Uniwersytetu Warszawskiego o- 
raz Wydział Teolc iczny U ni- J 
wersytetu Jagiellońskiego,

Z60N A. J. WYSZYŃSKIEGO

NOWY JORK. Zmarł 
płomienny bojownik o po­
kój, Andrzej Wyszyński. 
Zgon szefa delegacji ra­

dzieckiej w ONZ, pierwsze­
go wiceministra spraw za­
granicznych ZSRR A. J. 
Wyszyńskiego nastąpi! dn.

22 listopada w Nowym
Jorku.

Wiadomość o nagłym 
zgonie A. J. Wyszyńskiego 
rozeszła się lotem błyska­
wicy, budząc powszechną 
żałobę.

Przewodniczący obecne] 
sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ Van Kleffens 
przerwał obrady plenarne­
go posiedzenia Zgroma­
dzenia Ogólnego komuni­
kując: „Z głębokim żalem 
podaję do wiadomości 
Zgromadzenia Ogólnego, 
że kolega nasz, szef dele­
gacji radzieckiej A. J. Wy­
szyński zmarł nieoczekiwa­
nie“. Van Kleffens złożył 
wyrazy szczerego współ­
czucia delegacji radziec­
kiej.

Wszyscy delegaci wstali 
z miejsc i uczcili pamięć 
Zmarłego.

Przerwano również obra­
dy Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego. 
Wszyscy członkowie Ko­
misji po ogłoszeniu wiado­
mości o zgonie A. J. Wy­
szyńskiego wstali z miejsc 
i złożyli hołd Jego pamięci.

Komunikat KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA. Agencja Rada Ministrów ZSRR z

TASS ogłosiła następujący 
komunikat Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radziec­
kiego i Rady Ministrów 
ZSRR:

— Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i

głębokim żalem donoszą, 
że w dniu 22 listopada 
1954 roku zmarł nagłe w 
Nowym Jorku wybitny mąż 
stanu — członek Komitetu 
Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Ra­
dzieckiego, pierwszy za­
stępca ministra spraw za­

granicznych ZSRR, depu­
towany do Rady Najwyż­
szej ZSRR, członek Aka­
demii Nauk ZSRR, towa­
rzysz Andrzej Januarie- 
wicz Wyszyński.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 
Rada Ministrów ZSRR

Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR
MOSKWA. Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych 
ZSRR komunikuje: 

Kolegium i zespól pra­
cowników Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych

ZSRR wyrażają głęboki żal 
z powodu zgonu pierwsze­
go zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR, sta­
łego przedstawiciela
Związku Radzieckiego w

Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, towarzysza An­
drzeja Januariewicza Wy­
szyńskiego, i składają 
kondolencjs rodzinie Zmar­
łego,

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR
MOSKWA. Rada M in i­

strów ZSRR i KC KPZR 
postanowiły:

1. utworzyć komisję rzą­
dową dla zorganizowania

pogrzebu A. J. Wyszyń­
skiego, powołując do niej 
M G Pierwuchina (jako 
przewodniczącego), A. A. 
Gromyko, K. P. Gorszeni-

na, A. F. Gorkina i M. A.
Jasnowa:

2. trumnę ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego prze­
wieźć do Moskwy.

Komunikat delegacji ZSRR przy O N Z
NOWY JORK. Stała de­

legacja ZSRR przy Orga-. 
nizacji Narodów Zjedno- 
czonych zawiadamia z głę­
bokim bólem o nagłej 
śmierci Andrzeja Wyszyń­
skiego, pierwszego zastęp­

cy ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, stałego 
przedstawiciela ZSRR w 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, przewodniczą­
cego delegacji ZSRR na

IX sesję Zgromadzenia
Ogólnego.

Andrzej Wyszyński imarl 
na atak serca o godz. 9
min. 30 czasu miejscowe­
go w siedzibie delegacji 
ZSRR.

Posiedzenie żałobne Zgromadzenia Ogólnego N Z
NOWY JORK. Dnia 22 

bm. odbyło się żałobne po­
siedzenie Zgromadzenia 
Ogólnego, na którym sze­
fowie delegacji złożyli hołd 
pamięci Andrzeja Wyszyń­
skiego.

Szef delegacji polskiej 
minister Skrzeszewski wy­
głosi! następujące przemó­
wienie:

„Andrzej Wyszyński nie 
żyje. Andrzej Wyszvński, z 
którym jeszcze . wczoraj 
późnym wieczorem prowa­
dziliśmy rozmowy, nie ży­
je. Ta straszna i nieocze­
kiwana wiadomość wstrzą­
snęła całą naszą delegacją. 
Trudno zebrać myśli, tru­
dno dobrać słowa Odszedł 
od nas Andrzej Wyszyński, 
wielki działacz radziecki, 
wybitny mąż stanu ZSRR, 
wielki uczony i erudyta.

Straciliśmy człowieka, 
który miat znaczenie nie 
tylko dla ZSRR, swojej oj­
czyzny, ale również dla 
wszystkich narodów świa­
ta, a w szczególności dia 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych Odszedł od nas 
wielki żołnierz o sprawę 
pokoju. Zmarł na posterun­
ku śmiercią żołnierza.

Wprost nie chce się wie­
rzyć, że już nie zobaczymy 
wspaniałej i szlachetnej 
głowy Andrzeja Wyszyń­
skiego w gmachu Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych, w którego muracb je­
szcze brzmią jego płomien­
ne, żarliwe i przekonywa­
jące apele o pokój ł poro­
zumienie między narodami.

Naród polski traci swe­
go wielkiego i wypróbowa­
nego przyjaciela. Chylimy

czoło przed Jego pamięcią 
Wyrażamy rządowi ZSRR, 
narodom radzieckim 1 de­
legacji ZSRR nasze głę­
bokie współczucie. Wyra­
żamy współczucie wdowie 
i córce Zmarłego.

Nieubłagana śmierć za­
brała Andrzeja Wyszyń­
skiego. Walka o sprawę, 
której broni!, na której 
froncie umarł, trwa. O tę 
sprawę, której całe życie 
poświęcił Andrzej Wyszyń­
ski, narody będą dalej wal­
czyć. O tę sprawę będzie 
walczył naród polski i jego 
delegacja, nie cofając się 
przed żadnvm wysiłkiem, 
tak jak uczy! nas wałczyć 
Andrzej Wyszyński. Ta 
sprawa zwycięży“.

Depesza kondolencyjna KC PZPR do KC KPZR
Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 

M o s k w a  
Drodzy Towarzysze! 
Przejęci do głębi wiado­

mością o nagłej śmierci to­
warzysza A. J. Wyszyń­
skiego, członka Komitetu 
Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Ra­
dzieckiego łączymy się z

Wami w żałobie po tej bo­
lesnej stracie.

Wytrwała 1 ofiarna wal­
ka towarzysza A. J. Wy­
szyńskiego na arenie mię­
dzynarodowej o utrwalenie* 
pokoju i przyjazną współ­
pracę między narodami 
znajdowała zawsze najgo­
rętsze uznanie f poparcie 
narodu polskiego 1 wszyst­
kich pokój miłujących ludzi 
na całym święcie.

Polskie masy pracująci 
zachowają w pamięci imię 
towarzysza A. J. Wyszyń 
skiego, wiernego syna Ko­
munistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego, bezkom 
promisowego bojownika c 
sprawę socjalizmu i poko 
Ju.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Depesza kondolencyjna wicemin. Naszkowsklego 
do min. Mołotowa

Towarzysz W, Mołotow 
Minister Spraw 
Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 

M o s k w a

Wstrząśnięty do głębi 
wieścią o zgonie Towarzy­
sza Andrzeja Wyszyńskie­
go, pierwszego zastępcy 
ministra spraw zagranicz­
nych Związku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich, 
stałego przedstawiciela 
ZSRR przy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, 
przewodniczącego delega­
cji ZSRR na łX Ses|ę 
Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, 
składam Wam, Towarzyszu 
Ministrze, wyrazy szczere­
go żalu I współczucia.

Społeczeństwo polskie 
zachowa w pamięć! nieod­

żałowanego towarzysza 
Andrzeja Wyszyńskiego ja 
ko płomiennego bojownika 
sprawy pokoju, wybitnego 
obrońcę suwerennych praw 
I wolności narodów, swego 
serdecznego I wypróbowa­
nego przyjaciela.

MARIAN NASZKOWSK!
Podsekretarz Stanu 

Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych

\



Program Frontu Narodowego fest programem 
dążeń i pragnień młodego pokolenia

Przemówienie przewodniczącej ZG ZMP Heleny Jaworskiej 
wygłoszone na plenarnym posiedzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Obywatele! W wielkiej kam­

panii wyborów do rad narodo­
wych, w ogólnonarodowej dy- 
»kusjl o pracy 1 zadaniach rad 
biorą czynny udział szerokie 
rzesze młodzieży miast i wsi. 
Młodzież uczestniczy licznie w 
gebranlach przedwyborczych. 
Wielu młodych agitatorów Ko­
mitetów Frontu Narodowego 
rozmawia z ludnością o zna­
czeniu wyborów, roli rad na­
rodowych i programach wy­
borczych. Chłopcy 1 dziewczę­
ta na wsi pomagają w przy­
gotowaniach siedzib dla no­
wych rad gromadzkich.

Jakie są źródła tego dużego 
»interesowania młodzieży wy­
borami 1 jej wciąż rosnącej 
aktywności w kampanii -wy­
borczej?

Po pierwsze — zaintereso­
wanie to wynika z faktu, że 
młode pokolenie Polski Ludo­
wej ma pełne prawo współ­
decydowania o rozwoju swej 
ojczyzny, a więc o swojej 
przyszłości. Minęły bezpowrot­
nie czasy, kiedy to młodzież 
była odsuwana od wpływu na 
losy kraju, kiedy usiłowano Ją 
wychowywać na posłuszne na. 
rzędzie realizacji anty na -
rodowej, reakcyjnej polityki 
rządów obszarniczo-kapltall- 
rtycznych, kiedy wmawiano w 
młodego robotnika, chłopa czy 
inteligenta, że nie pasują do 
Jego prostego rozumu sprawy 
państwowej wagi Dziś mło­
dzież widzi i na każdym kroku 
odczuwa, że w tych właśnie o. 
gólnopaństwowych sprawach 
Jej głos się liczy. Jej zapal 1 
zdolności sa potrzebne. Rosną­
ce poczucie pełnoprawnego 
współgospodarza kraju, coraz 
pełniejsza świadomość wyni­
kających stąd obowiązków 1 
odpowiedzialności — wzmaga 
aktywność nie tylko młodych 
wyborców, którzy w dniu 5 
grudnia pójdą do urn, ale 1 
najszerszych rzesz młodzieży, 
gdyż w  wyborach do rad naro­
dowych widzi ona dalszy krok 
naprzód w umacnianiu wła­
dzy ludowej, w  rozwoju oj­
czyzny.

Po drugie — młodzi ludzie 
coraz lepiej rozumieją wielką 
rolę rad narodowych w roz­
wiązywaniu wielu spraw bez­
pośrednio dotyczących ich wa­
runków życia, pracy 1 nauki. 
Dlatego na tysiącach ze­

brań wyborczych, na spotka, 
niach z kandydatami, kiedy 
dyskutuje' się o dotychczaso­
wej pracy rad i omawia pro­
gramy wyborcze Komitetów 
Frontu Narodowego, nie brak 
głosu młodzieży. Mówi ona o 
swych kłopotach i potrzebach, 
krytykuje dotychczasową pra­
cę rad, wysuwa pod adresem 
nowych rad wiele słusznych 
postulatów. Domaga się np. 
większej troski o warunki by­
towe mieszkańców burs, inter. 
natów i Domów Młodego Ro­
botnika, pragnie mieć lepsze 
możliwości kulturalnego wy­
poczynku w świetlicach 1 par­
kach, chce, żeby więcej było 
na wsi boisk sportowych 1 
książek w bibliotekach. Nowo- 
wybrane rady winny pomóc w  
szybszym zaspokajaniu potrzeb 
młodzieży.

Szerokie uwzględnianie tych 
problemów w codziennej pracy 
rad narodowych jest koniecz­
ne, jeśli chcemy — a chcemy 
przecież tego wszyscy — przy­
spieszać proces wychowania 
młodego pokolenia naszego na­
rodu na ludzi światłych, kul­
turalnych, zdrowych fizycznie 
1 moralnie, pełnowartościo­
wych budowniczych socjali­
zmu.

Na Ustach kandydatów do
rad narodowych jest wiele na­
zwisk młodych ludzi działaczy 
ZMP, młodych przodowników 
pracy i traktorzystów, mło­
dych nauczycieli 1 sportowców. 
Wysunęła ich na zebraniach 
młodzież jako najlepszych spo­
śród siebie — poparło starsze 
społeczeństwo, którego szacu­
nek 1 uznanie zdobyli ofiarną 
pracą, patriotyczną postawą.

Młodzi radni — obdarzeni 
zaufaniem ludności swego te­
renu—będą mieli do spełnienia 
poważne zadania. Oni to — 
znając potrzeby młodzieży — 
będą musieli dbać o to, by Jej 
słuszne wnioski i postulaty by­
ły przez rady realizowane, by 
rada narodowa wnikliwie i na 
codzień zajmowała się spra­
wami młodzieży. Udział przed­
stawicieli młodzieży niewątpli­
wie pomoże w słusznym i sku­
tecznym rozwiązywaniu tych 
spraw.

Ale byłoby niesłusznym pa­
trzeć na udział młodych w 
radach tylko z punktu widze­
nia reprezentowania przez 
nich interesów młodzieży.

Czyi młodej nauczycielce — 
radnej — nie powinny leżeć 
na sercu »prawy rozwoju o- 
śwlaty również wśród starsze­
go społeczeństwa? Czyż mło­
dy agronom, radny, nie jest 
powołany do tego, by jak naj­
lepiej organizować pomoc chło­
pom w podnoszeniu gospodar­
ki rolnej, w stosowaniu w tej 
gospodarce naukowych metod? 
Czyż młody robotnik, radny, 
nie powinien troszczyć się o 
terminowe i należyte przepro. 

. wadzanle remontów w robot­
niczych mieszkaniach? Czyż 
nie jest np. sprawą młodych 
radnych wglądanie w  pracę 
sklepów, w których zatrudnio­
na jest przecież duża ilość 
młodzieży? Mogą 1 powinni 
młodzi radni brać na swoje 
barki takie zadania, przeja­
wiając w ich wykonaniu ca­
łą swoją inicjatywę, upór, e- 
nergię, wrażliwość 'na ludzkie 
troski,, nieprzejednanie wobec 
wszelkich nieporządków, nie­
dbalstwa 1 nadużyć. Więcej — 
mogą i powinni młodzi radni 
przyciągać młodzież do pomo­
cy radom w ich pracy.

Młodzież coraz lepiej rozu­
mie, że dobra praca przyszłych 
rad zależeć będzie w decydu­
jącej mierze od stałej, codzien­
nej pomocy, kontroli 1 współ­
działania z radami najszer­
szych rzesz ludzi pracy. Daje 
temu wyraz w toku kampanii 
wyborczej, podejmując i wy­
konując wiele cennych zobo­
wiązań, które przyczyniają się 
do realizacji terenowych pro­
gramów wyborczych. Z uzna­
niem można np. wymienić 
ZMP-owców, pracowników Po­
wiatowego Zarządu Łączności 
w Gryficach, którzy na 7 dni 
przed terminem wykonali zo­
bowiązanie doprowadzając li­
nię telefoniczną do siedzib 
trzech rad gromadzkich czy 
młodzież woj. krakowskie - 
go, która wiele wysiłku wło­
żyła w zakładanie silosów. 
Czyn produkcyjny, podej - 
mowany przez młodzież w  
związku z wyborami do rad 
narodowych i I I  Zjazdem ZMP, 
przybiera 1 będzie przybierał 
na sile. Większego rozmachu 
nabiera również praca kultu­
ralno-oświatowa, ożywia się 
wiele świetlic, powstają nowe 
zespoły artystyczne. Ze wzmo­

żoną aktywnością uczestniczy 
młodzież we wcielaniu w ty­
cie programu Frontu Narodo­
wego. Związek Młodzieży Pol­
skiej uczyni wszystko, by or­
ganizować dla tego celu jesz­
cze szersze rzesze młodych o- 
bywateli.

Program Frontu Narodowe­
go jest programem dążeń 1 
pragnień młodego pokolenia. 
Jest to bowiem program walki
0 szybki i wszechstronny roz­
wój gospodarki i kultury. Jest 
to program walki o wzrost do­
brobytu, o lepsze, doslatniejsze
1 kulturalniejsze życie każde­
go człowieka pracy. Jest to 
program walki o umocnienie 
niepodległości i siły ludowego 
państwa, o wzrost jego znacze­
nia w świecie. Jest to pro­
gram walki o pokój i współ­
pracę między narodami.

Młodzież gorąco kocha Pol­
skę Ludową — ojczyzną swej 
pięknej 1 twórczel młodości — 
i pragnie jej rozkwitu. Mło­
dzież kocha pokój, pragnie je­
go utrwalenia i gotowa Jest 
Jeszcze bardziej wzmóc swe 
wysiłki, by naród nasz wniósł 
leszcze większy wkład w po­
krzyżowanie nikczemnych pla­
nów wojennych amerykańsko- 
hitlerowskich podpalaczy.

Dlatego pod programem 
Frontu Narodowego podpisują 
się ofiarną pracą miliony mło­
dych patriotów. Dlatego pro­
gram ten poprze młodzież w 
dniu wyborów, oddając swe 
głosy na kandydatów Frontu 
Narodowego, głosując za po­
kojem, za świetnością ojczy­
zny, za coraz lepszym życiem 
wszystkich ludzi pracy. (Okla­
ski).

Eomitet Frontu Narodowego Nr 20 
zaginą!

t
w te m p o w ce m . p rze ­

w odniczącym  K om itetu  Dorno- 
w eao p rzy  u!. Zachodniej 59 
w  Ło dzi. Ostatnio dom nasz 
m e szereg trudności, te  taW 
się w y ra żę  „w o dnych“ .

K ilka  dni tem u p rze czy ­
ta łem  um ieszczoną w  b ra ­
m ie naszego dom u w y  - 
wieszkę następu jącej treści! 
Terenow y Kom itet Fron tu  Na­
rodow ego N r 20 zaw iadam ia  
m ieszkańców  tego dom u, te  
w szelk ie  za ta le n ia  I skarg i 
m ieszkańców  w  spraw ach by-

G dzle zn a jd u je  się W asz Ko­
m ite t n ie w iem . Id tc ie  do 
Dzielnicow ego K om itetu , tam  
Was po in fo rm u ją .

— Idźcie  na ul. G dańską  
29 do szko ły  podstaw owej N r 
36 — tam  bowiem  przeniósł 
się K om itet F ron tu  N arodow e­
go N r 20 — oświadczono ml 
na D zie ln icy . Znów poszedłem  
pod w skazan y  adres.

— To p o m y łk a —-pow iedzia ­
no ml znów . Tu ta j m ieści się 
K om itet Fron tu  Narodowego  
N r 3, Idźcie na u l‘cę Gdańską  
39.

Bram ę p rz y  ul. Gdańskiej 
39 zastałem  zam kn ię tą . Jest to 
bow iem  blok C entralnego Za­
rząd u  P rzem ysłu  P ap ie rn icze ­
go, do k tó reao  wchodzi się 

rzez  posesje p rz y  u licy

tow o-socjalnyeh p rz y jm u j«  w  
środy  I p ią tk i od godz. 17 — 19 
w  loka lu  p rz y  u l. W ięcków - 
«kiego N r 33.

U dałem  *1« w ięc w  n a j­
b liższą  środę do TK FN , Jesz­
cze nie zdąży łem  w y łuszczyć  
s p raw y , że z im a  Idzie  a w ody  
w  naszej posesji n ie m a, a Już 
u rzę d u jąc y  aktyw is ta  p rze rw a ł 
m l I ośw iadczył kategoryczn ie:

— Tu ta) u rzę d u je  Kom itet 
Fron tu  N arodow ego N r  81.

lęckow sklego 33.
B łędne koło zam knęło  się. 

W ody w  naszej posesji w  d a l­
szym  c iągu nie m a, a tu  Już 
nadchodzą p rz y m ro z k i, z ie ­
m ia  zm a rzn ie  I n ie będzie  
m ożna z re p s ro w a i wodociągu.

Ju tro  znó w  pójdę szukać  
— m oże zna jd ę  ten zakonspi­
row any K om itet Frontu  N aro­
dowego N r  20.

A la pytam  tow arzyszy  z 
teqo zag in ionego K om itetu: po 
co w yw ieszac ie  tak i«  ta b liczk i, 
czy dla dekoracji?  P rzec ież  
ludzie  p o trze b u ją  w aszej po­
m ocy. O dezw ijcie slęl

M . K O Z A K

P rzew odniczący K o m ite tu  D o­
m owego p rzy  ul. Zachodniej Sł 

w  Łodzi

Notatki i podróży (2)

Czy w Rajczy jest dobrze czy źle?

ŻYW IEC , 18,X.19S4 r.
Byłem na „poniedziałku In­

struktorskim“; instruktorzy 
składali sprawozdania z przy­
gotowań kół do Zjazdu. Ze 
sprawozdań wynika, że znacz­
nie ożywiła się praca. Koła 
ZMP podejmują zobowiązania. 
Uderza w nich duża różnorod­
ność i konkretność: zakłada 
się nowe zespoły artystyczne, 
organizuje pomoc spółdziel­
niom w wykopkach, remontu­
je 1 dekoruje świetlice, napra­
wia drogi, wydaje gazetki 
ścienne poświęcone I I  Zjazdo­
wi, przygotowuje zespoły szko­
lenia do rozpoczęcia zajęć...

Ożywieniu temu towarzyszy 
wzrost, organizacji.

Postanowiłem wyjechać ju­
tro do Rajczy razem z in­
struktorem ZP, tow. Gowi- 
nem.

RAJCZA, 19.X.54 r.
Przyjechaliśmy tu przed ós­

mą. Okolica — piękna.
Odwiedziliśmy kolejno Szko­

łę FodstawoTvą Nr 1, gdzie 
byliśmy na apelu; nieduży za­
kład produkcyjny, nazywany 
popularnie „Dyktą"; następnie 
tartak, w którym niedawno 
założone zostało koło ZMP.

Udaliśmy się do tartaku. 
Przewodniczącego koła zasta­
liśmy przy pracy — obsługi­
wał elektryczną pilę.

...Koło Istnieje tu od po­
czątku września. Na zebraniu 
przedzjazdowym zetempowcy 
zobowiązali się wyremonto­
wać świetlicę. Pomieszczenie 
nieszczególne, małe, służące 
obecnie za pokój do spoży­
wania posiłków. Praca przy 
ułożeniu podłogi została już 
rozpoczęta. Po zakończeniu jej 
przyjdzie kolej na wyłożenie 
ścian drewnianą boazerią, do 
jednej trzeciej wysokości. O- 
prócz. tego podjęto zobowiąza­
nie podniesienia produkcji o 
3 proc.; dzięki temu wykona­
no plan wrześniowy w 129 
proc.

Transparenty i w  „Dykcie"
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Oglądany obraz przeszłości 
był koszmarny *).

A czy znikł on już bez resz­
ty?

Z a jrz y jm y  do tych w szystkich  
m iasteczek typu  G ró jca  czy B ił­
g o ra ja , zabudow anych lich ym i, 
dre w n ian ym i cha łup am i, czy też 
„ w ie lk o m ie js k ie j“ Częstochowy z 
je j e legancką  a r te r ią  od dw orca  
do Jasnej G ó ry  I w rzo d am i bocz­
nych u liczek , Jak W arszaw ska , o- 
budow anych w a lącym i się, p rze ­
g n iły m i ru d e ra m i, w  k tó rych  nl 
p o w ie trza , nl św ia tła , nl życia . 
A koszarow e, c iem ne I ponure  
m iasteczka śląskie, k tó re  budo­
w ano nie ludziom , a byd łu  ro b o ­
czem u, po trzebnem u do p rzy sp a ­
rz a n ia  m ilionó w  m agnatom  że­
laza  i w ęg la...

Jeżeli w  naszym  k ra ju  za le d ­
w ie  około 14 p rocent m ieszkać  
posiada ła z ie n k i, Jeżeli w  w o je ­
w ó dztw ie  w arszaw sk im  ty lk o  8 
procen t m ieszkań zaopatrzonych  
Jest w  ustępy, Jeżeli w  w o j. łódz­
k im  ty lk o  do około 7 procent 
m ieszkań  dołączone są p rzew od y  
w odociągow e — to cóż to Jest.

Łak  nie ów  c iążący  nad nam i 
loszm ar przeszłości.

Nie ma cudów. Koszmary 
przeszłości łatwo „znikają so­
bie" tylko w słowach niedo- 
warzonych agitatorów. Życie, 
to nie książka z obrazkami — 
na jednej stroniczce obrazek 
ciemny, ponury, odwrócisz 
kartkę 1 tamto straszne zni­
ka, a pojawia się obrazek jaś- 
niutki, wesolutki.

I  jeszcze wojna. Najokrut­
niejsza ze wszystkich, jakie 
dotąd świat przeź.ył. Spojrzyj 
na te ruiny. Ileż to polskich 
miast tak wyglądało w 1945 
roku? Wiesz co znaczy ta cy­
fra 3.000.000? Co najmniej tyle 
Izb mieszkalnych w miastach 
zostało zniszczonych w czasie 
wojny. Co najmniej więc pięć 
milionów mieszkańców miast 
zostało pozbawionych dachu 
nad głową.

Odbudowaliśmy t wybudo­
waliśmy w miastach 1.200 ty­
sięcy izb mieszkalnych. Ale 
czy tylko to zdziałaliśmy?

Przejęliśmy przecież po ka- 
pltaliżmie gospodarkę nie dość 
że zniszczoną, ale 1 jedną z 
najbardziej w Europie zacofa­
nych, przejęliśmy kraj słynny 
w Europie z najwyższego spo­
życia kartofli 1 najniższego 
spożycia cukru na głowę lud­
ności — w o g ó l *  biedę z 
nędzą, mówiąc krótko,

W ciągu 10 lat, pod wzglę­
dem potencjału przemysłowe­
go, wysunęła się Polska na 5 
miejsce w Europie, wyprze­
dzając taki kraj jak Włochy, 
doganiając Francję.

Czy jednak rozumiesz czy­
telniku, że by dokonać tej 
prawdziwej rewolucji przemy­
słowej, trzeba było przenieść 
ze wsi do miast około 3 milio­
nów ludzi, do miast i tak już 
stłoczonych, przepełnionych, 
zmordowanych trudnościami 
mieszkaniowymi.

A inaczej nie można było. 
Także 1 po to, by budować 
mieszkania trzeba było naj­
pierw stworzyć przemysł. Zre­
sztą — jeszcze do tej niewąt­
pliwej prawdy wrócimy, teraz 
chodzi przede wszystkim o to, 
by zrozumieć możliwie najpeł­
niej, dlaczego nie może się 
w s z y s t k i m  ludziom w Pol­
sce jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej zacząć ni stąd 
ijl zowąd porządnie mieszkać.
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Czyżby więc n ic  się nie 
zmieniło? Na przykład nie­
dawno zdarzyło mi się słyszeć 
sąd, że nasze budownictwo 
mieszkaniowe nie wnosi po­
prawy w Istniejący stan rze­
czy.

Sąd zgoła głupi.
W czasie wycieczki dzienni­

karskiej po nowych osiedlach 
mieszkaniowych, o której pi­

sałem w pierwszym * odcinku
tych uwag, zachodziłem do 
dziesiątków mieszkań, z dzie­
siątkami ich mieszkańców roz­
mawiałem. Ot, choćby Hubert 
Krupka, hutnik z Chorzowa, 
mieszka od bardzo niedawna 
w Nowej Hucie, blok 2, miesz­
kanie nr 32. Rodzina jego li­
czy 5 osób. Zajmują trzy jx>- 
koje z kuchnią. Pokoje — nl* 
sale balowe, raczej małe. Księ­
stwu Radziwiłłom mieszkało 
się pewno przed wojną ob­
szerniej. Ale kiedy go zapyta­
łem czy skorzystał na zmianie 
mieszkania, spojrzał na mnie 
tak, jakbym był dziennikarzem 
nie stąd, z Polski, a z „zacho­
du". A potem bardzo, bardzo 
wyrozumiale tłumaczył ml on, 
jego żona, dzieci — że nłe ma 
żadnego porównania; że w  
Chorzowie był jeden pokój, a 
tu są trzy, że tamten jeden 
pokój pozbawiony był wszel­
kich wygód, do ubikacji cho­
dziło się na podwórko, a o ła­
zience nawet nie marzyli. A 
teraz? Łazienka gazowa, 
centralne ogrzewanie, kanali­
zacja... To samo inny hutnik, 
F. Majcherczyk z Nowego By­
tomia. To samo pracownik 
transportu Korcza n. To samo 
nauczyciel Weber.

W Nowych Tychach sześclo*
osobowa rodzina Różańskich 
zajmuje w bloku 93 dwa po­
koje z kuchnią. Ciasno? — 
Niestety, ciasno. Ale przedtem 
mieli Różańscy na te 6 osób 
jeden pokój. I znów — wzbo­
gacili się o łazienkę, gaz, cen­
tralne ogrzewanie.

Można by takie przykłady 
mnożyć w tysiące.-Powoływać 
się na rzeczywistość radom-

akich Plantów 1 białostockie­
go śródmieścia, stalinogrodz- 
kiej Koszutki t skarżyskiej 
Milicy, na Zambrów i Pysko­
wice, Rejowiec i Częstochowę, 
na setki wzniesionych już i za­
mieszkałych nowych osiedli.

Ileż to Już dziesiątków — 
gdzie tam dziesiątków, setek!
— tysięcy ludzi dokonało 
wspaniałego, rewolucyjnego 
skoku z na wpół pierwotnych
—  n a  wpół barbarzyńskich wa­
runków życia, z lepianek 1 bud 
do elektryczności i gazowej ła­
zienki, do KULTURY.

Prawdziwą rewolucją jest 
to, te skończyliśmy z bezdom­
nością, domami noclegowymi 
różnych B-ci Albertynów, a 
także z budowaniem lepianek, 
bieda-domów, baraków J ru­
der, że wznosimy domy solid­
ne, z których każdy zaopatrzo­
ny jest w elektryczność, wodę, 
kanalizację, że — poza kawa­
lerskimi pokojami, do których 
tymczasowo wstawia się umy­
walnie — już teraz nie budu­
jemy mieszkań bez łazienek, 
że ponad 70 procent budowa­
nych domówr posiada urządze­
nia centralnego ogrzewania, 
gaz, parkietowe posadzki.

A żłobki 1 przedszkola w  
każdym niemal osiedlu, które 
zwiedzałem, a szkoły, domy 
kultury, świetlice, kina, tea­
try — wszystkie te urządzenia, 
w których się nie mieszka, ale 
bez których budownictwo mie­
szkaniowe jest już dla nas nie 
do pomyślenia.
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Górny Śląsk znany Jest na 
ogół jako gigantyczny ośrodek 
węgla i stali. Mniej znane są 
dwie inne odznaczające go ce­
chy: ścisk i »adze.

Gęstość zaludnienia na Ślą­
sku należy do najwyższych w 
Europie. Miasta wprost włażą 
tam na siebie, stłoczone 1 za­
gęszczone do ostateczności. 
Przy tym, w czasach kapita­
listycznego rozwoju Śląska, 
nikt nie myślał o ludziach, a 
„pomieszczenia dla siły robo­
czej" budowano jak najbliżej 
huty czy kopalni. Stąd — za­
kłady przemysłowe w centrum 
miast. Dzień 1 noc, noc i dzień 
sypie się czarny śnieg — mi­
liardy pyłków sadzy — na do­
my, ulice, na ludzi. Mówi się 
„czarny Śląsk". Jest on czar­
ny dosłownie, wskutek nie­
ustannego przysypywania sa­
dzą, którą bez przerwy oddy­
chają miliony ciasno skupio­
nych ludzi. u

I  oto powstała wielka idea. 
Rozluźnić Śląsk! Więcej miej­
sca ludziom! Więcej tlenu

spragnionym płucom! Z ponu­
rej szarzyzny — do słońca, 
nad wodę, w zieleń! To właś­
nie — Nowe Tychy. Daleko od 
rzygających sadzą kominów 
fabrycznych, wśród zielone -  
go morza lasów pszczyńskich, 
nad spokojnym jeziorem papro- 
cańskim wyrasta białe miasto 
dla stu tysięcy górników z po­
łudniowej części niecki wę­
glowej.

P rzy jm o w a li naszą w yc ieczkę  
dzien n ik a rs k ą  „sam i g łó w n i"  bu­
dow niczow ie , p ro jek ta n c i m iast«  
—- pro fesor W e lc h e r I a d iu n k t 
A dam czew ska.

N a jp ie rw  p ro feso r W e leh ert. 
C y fry , c y fry , c y fry , p lan y, uza­
sadn ien ia , znów  c y fry . N o rm a l­
n ie . Pow szedni Chleb w yc ieczki.

A le  potem  zaczęła  opow iadać
0 a rch itek to n icznych  założeniach  
m iasta  kobieta — w span iała  ko- 
b le ta l — a rc h ite k t A dam czew ­
ska. Cichym  — n ien aw yk łym  w i­
dać do przem ó w ień  głosem , opo­
w iad ała  ta  m łoda jeszcze, d e li­
ka tn a  kobieta  o zdaw a ło by  się 
na jn udn ie jszych  w  tw iśc ie  rze ­
czach: rozm ieszczeniu  dom ów, 
u k ład z ie  u lic , tyn kach  1 p u n k ­
tach usługow ych. Nie po d ją łb ym  
się jedn ak  oddać teao co ona  
m ów iła , „P ow iedzieć , że było to 
pasjon u jące  — to znaczy  nie nie  
pow iedzieć” , że s p a ra fra z u ję  A r ­
buzów  a.

S prób u ję  u sp raw ied liw ić  swój 
za ch w y t ty lk o  Jednym szczegó­
łem  z tego co ona nam  o b ja ­
śnia ła .

Podstawowa m asa m ieszkań­
ców Nowych Tych będzie praco­
w ać w  zakładach  leżących da le ­
ko od m iasta . Toteż sercem  m ia ­
sta. Jego a rte r ią  staje się lin ia  
ko le jo w a, k tó ra  biec będzie w y ­
kopem  p rze z  jeqo iro d e k . Czy to 
nie oka leczy  m iasta , nie s tw orzy  
ra n y  p rzez całą Jego średn icę, 
nie oszpeci go. Jak oszpecone są 
w ten sposób Jut dz ies ią tk i 
miast? Budow niczow ie m iast tam ­
tych , za k ap ita lizm u  wznoszo­
nych, nie łam ali sobie w idać gło­
w y. D z iu ra  to d z iu ra . A A dam ­
czew ska inaczej. Stoi przed  na­
m i w pó łm ro ku  za lega jącym  n ie­
w ie lk ą  salkę, odsuwa co chw ilę  
n iec ie rp liw ie  dłonią m asę opada­
jących  na czoło jasnych włosów
1 z ja k im i ża rem , z ja k ą  nam ięt­
nością tłu m aczy , p rzeko n u je , że 
tak  nie może być. M iasto musi 
być p iękne  — piękne! — rozu ­
miecie?) W ykop ko le jow y nie bę­
dzie złem  koniecznym : będzie o ry ­
g ina lnym  elem entem  urody m ia ­

sta. W śród dom ów  będzie  p rz e ­
b iegał nie w yko p , ę popłynie  
stw orzona p rze z  człow ieka rzeka  
z ie le n i, k rze w ó w  I ba rw nych  
kw iatów .

— Proszę bardzo  — u p a rła  się 
kobieta  tw o rzyć  p iękno  — nawet 
z w ykopu  kcle jow egol I co je j 
zrobisz?

Do tego, by tak  budow ać, trz e ­
ba um ieć m a rzy ć , trze b a  mieć 
serce.

Wspaniałe Jest, że mamy 
ludzi, którzy uparli się two­
rzyć piękno.

Wspaniałe są czasy, w któ­
rych lud zaczyna wznosić ta­
kie miasta, jak Nowe Tychy, 
w których budują te miasta 
ludzie, posiadający dusze i 
umiejący marzyć.

A to przecież dopiero po­
czątki. Dopiero pierwsze kro­
ki. Przyjdą jeszcze czasy, w 
których wychowana w komu­
nizmie młodzież będzie w ra­
mach zajęć szkolnych odwie­
dzać muzea epoki kapitalizmu, 
dla pamięci pozostawione re­
zerwaty — miasteczka Okresu 
poga rdy człowieczeństwa.

Droga w przyszłość wolna. 
Semafor otwarty.

I  cóż z tego, że droga ta
niełatwa?!

Wielu ludziom wydaje się, 
te rewolucja jest czymś w 
rodzaju czarnoksięskiej sztucz­
ki. Byli kapitaliści — nie ma 
kapitalistów; było źle — po­
winno być zaraz dobrze.

A to jest trochę Inaczej.
Wyobraźcie sobie raczej 

szczelnie spętanego człowle - 
ka, który stopniowo, z ogrom­
nym wysiłkiem pozbywa się 
więzów. Już opadł jeden sznur, 
ogromne napięcie mięśni — i 
człowiek czuje, jak pęka dru­
gi... Jest mu coraz luźniej... 
i przyjdzie chwila, że trzaśnie 
ostatni krępujący postronek, 
człowiek wyprostuje się w ca­
łej swojej okazałości, wolny, 
silny. ZWYCIĘSKI.

•) P<*f r* „S ztandar Młodych" 
n u m e r.,, i V* 278, 278.

i  w  ta rtaku  w zyw a ją  do pow i­
tan ia I I  Z jazdu ZM P  wzm o­
żonym w ys iłk iem  produkcyj­
nym . Słowa haseł m ają po­
k ryc ie  w  pracy zetempowców.

N IC K U L IN A ,  20.X.54r.
Omawiamy sprawy organi­

zacyjne.
Tow. K an ia  — k ie row n ik

tutejszej szkoły podstawowej 
— jest przewodniczącym Za­
rządu Gm innego ZM P od 
sierpnia. Z początkiem wrze­
śnia zarząd opracował p lan 
pracy *na k w a rta ł;  do zarzą­
du dokooptowano k ilk u  no­
wych członków  — k ie row n i­
ków  szkół, przewodników d ru ­
żyn harcerskich. Po uchwale 
o I I  Zjeździe ZM P — na ze­
braniu zarządu przedyskuto­
wano plan i  uzupełniono go.

Poważnym brakiem  w  pra­
cy Zarządu Gminnego, na któ­
ry  zwróciłem  uwagę tow. Ka­
ni, jest słaba kon tro la  w yko ­
nania planu.

Postanow iliśm y odwiedzić 
jedno koło w  gm inie U jsoły, 
zwłaszcza że tow. G ow in ma 
tam  om ówić spraw y związane 
z występam i jednego z zespo­
łów  artystycznych z Żywca.

Z Ł A T N A ,  20.X.S4 r.
W  Z łatr.e j — ruch przed 

Zjazdem ; duszą ko ła  są trzy  
nauczycie lk i: A nna Sękała, 
Józefa K u rb ie l oraz H a lina  
Wolna, propagamdystka i czło­
nek Zarządu Gm innego w  U j­
sołach.

Dużo tu  Jeszcze m łodzieży 
n ie  należy do ZM P; ko ło  l i ­
czyło do niedawna 25 człon­
ków, osta tn io p rzy ję to  9 no­
wych. N ie  jest tak  ła tw o  pra­
cować gdy za organizacją ja k  
ogon ciągnie się zła robota. 
B yła  tu  raz —  co prawda da­
w no ju ż  temu — taka zaba­
wa, k tó ra  n ic dobrego nie 
przyniosła, a przeciwnie — 
w ie le  złego. Długo jeszcze póź­
n ie j b y ły  różne k łó tn ie  w  ko­
le na tem at „m anca“  jak ie  
wówczas powstało. Rodzice 
niechętnym  okiem  pa trzy li na 
rozprężenie w  kole; b y ł czas, 
że nawet n iektórzy zetem­
powcy występow ali z organ i­
zacji. Bo dziś jeszcze n ie  w y­
jaśniona jest- sprawa k ilk u  le­
g itym a c ji członkowskich, k tó ­
re w zią ł b y ły  przewodniczący 
koła i  nie doręczył członkom. 
(Tow. G ow in  zanotował tę 
sprawę, w  celu je j w yjaśn ie­
nia).

...Ożywienie w  kole zaczęło 
*lę  na dobre po powrocie Ha­
lin y  z Żywca, z sem inarium  
dla  propagandzistów. Jeszcze 
12 października ty lk o  7 człon­
ków  przyszło na zebranie ko­
ła, a trzy  dn i temu. w  ubiegłą 
niedzielę —  27, Na zebraniu 
m ów iono o I I  Z jeździe; tow a­
rzyszkę Sękałę w yb rano na 
przewodniczącego ko ła ; p rzy­
ję to  nowych członków, w yb ra ­
no delegata na Konferencję 
Pow iatową, podjęto zobowią­
zania...

W łaśnie dziś m ają się roz­
począć próby nowozorganizo- 
wanego zespołu artystycznego: 
p rzygo tow u ją  „Czerwony k ra ­
w a t“ . Wśród przyszłych ak to ­
rów  —  jest ty lk o  jedna 
koleżanka nie  należąca do 
ZM P : M arys ia  D ra tna l.

Ju tro  zabierają się do deko­
row an ia  św ie tlicy ; zgłosiło się 
do te j pracy 6 członków koła. 
W sobotę ma tu  przyjechać 
zespół artystyczny z Żywca —• 
św ie tlica  m usi być przygoto­
wana...

Postanowiono rów nież zbu­
dować skocznię narc ia rską ; 
pracy niewiele, ja k  pow iada ją 
nasze rozmówczynie, a poży­
tek duży.

RAJCZA, 20.X.S4 r.
U m ó w iliśm y  się z tow . Go- 

w inem , że w  naszych pieszych 
wędrów kach po oko licy  nie 
będziemy rozm awiać o spra­
wach organizacyjnych. Po 
drodze należy odpoczywać, 
rozm awiać na tem aty „n ie - 
związane z terenem “ , a g łów ­
n ie  rozkoszować się pięknem  
górskie j przyrody, stojącej w  
pe łne j kras ie  jesiennej, nad 
podziw  słonecznej pory. W ra ­
ca liśm y w ięc ze Z ła tne j do 
Rajczy to milcząc, to rozma­
w ia jąc o pięknie tutejszych 
oko lic  i  dziewcząt; droga w 
ten sposób staje się n'ig le 
krótsza i 12 km. przeszliśmy 
nie  w iadom o kiedy i jak. Go­
w in  wszakże, k tó ry  przem ie­
rza tę drogę nie raz i nie dwa 
—  często m yśli w idać o d rę­
czącej go sprawie, skoro „ ła ­
m ie um owę“ :

—  Przydałby się rower;  
i leż to czasu można by zao­
szczędzić dla siebie i dla o r ­
ganizacji...

Od słowa do słowa 1 G ow in 
n a ta r ł na m nie pytan iem :

— Czy w Rajczy jest dobrze, 
czy źle?

I lu ż  to in s tru k to ró w  zadaje 
sobie to na trę tne pytan ie : czy 
w  „m o je j"  gminie, v> „m oim  
terenie"  —  jest dobrze, czy
i l e ?

N ie odpowiedziałem  G ow l- 
now i na pytanie : obawiam  się 
by odpowiedź nie była  błęd­
na. Muszę jeszcze trochę p rzy ­
na jm n ie j p rzy jrzeć się pracy, 
zastanowić się. dać odpo­
wiedź sobie samemu...

SOL, 21.X.54 r.
1 tu przylęto ostatnio 6 no­

wych członków...

Nie zastaliśmy przewodni­
czącego koła, tow. Szpaka; 
rozmawiamy więc z tow. Ma­
rią Połaciak, która zajmuje 
się pracą zespołu artystyczne­
go.

Właśnie jutro odbędzie *lę 
pierwsza próba „Ślubów pa­
nieńskich“ Fredry. Maria —
nauczycielka — zamieni się 
w Klarę i... reżysera.

Za 2 miesiące sztuka powin­
na być gotowa...

Słuszna uwaga Gowina: ko­
ło w Soli powinno porozumieć 
się z kołem w Złatnej 1 wy­
mienić ze sobą repertuar. So­
lanie wystąpią w Złatnej ze 
„Ślubami paniępskimi“, złat,- 
nianie w Soli z „Czerwonym 
krawatem“. Będzie to krok 
naprzód w pracy solskiego ze­
społu od czasu, gdy na wiosnę 
wystawi! on tylko 2 razy do­
brze przygotowanego „Niedź­
wiedzia" Czechowa.

Potem byliśmy jeszcze w 
Rajczy.

ŻYWIEC, 21.X.S4 r.
Przed wyjazdem * Rajcz.y 

rozmawialiśmy z dwiema nau­
czycielkami w szkole nr I. 
Chcą stworzyć u «ieble koło 
nauczycielskie — jest ta.m 
bądź co bądź 4 nauczycieli — 
zetempowców.

Pobudki — zająć się bar­
dziej sprawami związanymi 
ze szkołą; to dobrze. Zorien­
towałem się jednak, że w  
znacznym stopniu chęć stwo­
rzenia koła nauczycielskiego 
podyktowana jest również 
chęcią odsunięcia się od prą­
ci w kolo gromadzkim; to 
źle.

Przed samym wyjazdem a 
Rajczy, na stacji rozmawialiś­
my w trójkę: Gowin, Toma­
sik l ja. Obok różnych spraw 
zeszliśmy na sprawę stałego 
czytania naszej gazety. Oka­
zuje się. że nie jest z tym tak 
dobrze. Gowin sam jeszcze nie 
zdobył nawyku codziennego 
czytania gazet: to źle.

ŻYWIEC, 22 .X 54r.
Rozmowa *  tow. Barwa- 

czem.
Tu to. In. dowiaduję się do­

datkowo co Gowin ostatnio 
czyta: „Zorany ugór“ ; „Martę" 
Orzeszkowej; broszurę „O po­
chodzeniu tycia na ziemi...“; 
w planie ma „Władzę“ Kon­
wickiego.

(Nikt nie może niestety do­
siad „Nad Bugiem" Smolaka).

Uwaga przewodniczącego: 
brak ostatnio systematyczności 
w dokształcaniu się instrukto­
rów; osłabła kontrola — „po­
niedziałki Instruktorskie" po­
chłaniają sprawy aktualno-or- 
ganizacy.jne... 1 tak inicjatywa 
„planowej pracy własnej“ zo­
stała 7.agubiona.

W ARSZAW A, 25.X.S4 r.
Obiecałem Gowinowi, że na­

piszę — czy w Rajczy jest do­
brze. czy źle. Przeglądam no­
tatki z podróży 1 widzę, te 
odpowiedź jest niełatwa.

WARSZAWA, tl.XI.54 r.
Wydaje się, że trzeba Go­

winowi powiedzieć tak: „w te­
renie" jest dużo zapału. Inicja­
tywy. pracy aktywistów I mło­
dzieży. Gdyby inicjatywa ta 
została przeniesiona * jednych 
kól do drugich, upowszechnio­
na — jak to się mówi — mie­
libyśmy obraz wcale Imponu­
jący.

Czy jest to możliwe do zro­
bienia?

Praktyka mówi, że tak. Ro­
bicie to przecież, czy raczej 
zaczynacie robić: w Soli pora­
dziliście tow. Połaciak. żeby 
zespół koła wystąpił ze swym 
programem w Złatnej; kole­
żankom nauczycielkom ze 
szkoły podstawowej nr. 1 w 
Rajczy mówiliście o pracy na­
uczycielek ze Złatnej i Soli...

Ale to nie wystarcza. Cho­
dzi o to, aby każda Inicjaty­
wa w jakimkolwiek kole sta­
wała się własnością całej mło­
dzieży.

Na razie nie próbowaliście 
organizować takich zebrań 
zetempowskich, na których 
młodzież dwu różnych kół sa­
ma wymieniałaby swoje do­
świadczenia w pracy. Nie by­
ło również wspólnych wie­
czorków, zabaw, wycieczek. 
Nie wykorzystujecie również 
w pracy wielu takich form jak 
odczyty, dyskusje nad filma­
mi, „żywe gazetki" itp.

Nie chodzi o to, abyście zro­
zumieli. że jest u Was ani źle, 
ani dobrze. Chod/.i o to, abyś- 
c!e nie brali tych notatek 1 
uwag jako odpowiedzi na po­
stawione przez Was pytame, 
lecz jako p o c z ą t e k  od­
p o w i e d z i ,  który pozwoli 
Wam dać sobie całą odpo­
wiedź. A cala odpowiedź jest 
gdzieś blisko zdania, że dużo 
jest dobrego i wiele jeszcze
— nie trzeba się tego bać
— złego... Trzeba widzieć 
i jedno, i drugie. Tylko wi­
dzenie całości pracy z jej 
dobrymi i złymi stronami 
pozwala przy dobrych chę­
ciach młodzieży (a chęci tych 
młodzieży naszej nie brak) 
posuwać życie ciągle naprzód 
i naprzód. Tylko pod lym wa­
runkiem można powiedzieć 
sobie w każdej chwili: dziś 
jest lep ie j niż wczoraj, jutro 
będzie lepiej niż dziś!

ST. F1RA



Przeciw... dewocji
Oberek na powitanie nowej rady

Przeczytałem list, towarzyszki 
Isk ie rko  zamieszczony w „Sztan­
darze M łodych“  i nie mogłem 
się powstrzymać od zabrania 
głosu w  te j bardzo ważnej i 
d ra ż liw e j sprawie. Is tn ie ją  dwa 
ga tunki dewocji. Jedną z. nich 
n iestety grasuje również w na­
szych szeregach, wśród n iektó ­
rych  „a k ty w is tó w “ . Dewocja 
(każda) przeszkadza ludziom * 
żyć po ludzku , uczy ob łu  - 
dy. I  tak chyba jes t ze 
sprawam i, o k tó rych  pisze k o ­
leżanka Isk ie rko  że n iektórzy 
pod płaszczykiem m oralności so­
c ja lis tyczne j próbu ją zatruwać 
ludziom  życie. Znam tak i w ypa­
dek. że na jednej z wyższych i 
Uczelni usunięto z ZM P chłopca i 
za to, że pocałował dziewczynę. I 
To by ł chyba jeden z tych na j­
bardzie j jaskraw ych wypadków.

W naszej „Priedzjazdowej Trybunie Młodzieży" prowadzimy dyskusję na 
temat: co robić, by ciekawsze było życie w kole ZMP, by nasza organizacja 
mogła w pełni zaspokajać potrzeby i zainteresowania młodzieży, by polep­
szyła się praca wychowawcza ZMP?

Niedawno zamieściliśmy wypowiedź, tow. Alicji Iskierko, z Grodziska 
Mazowieckiego, pt. „Sprawy delikatne, czy tak je należy omawiać?"

Dzisiaj drukujemy wypowiedź tow. Zenona Pękalskiego z Białegostoku, 
ustosunkowujqcq się do stanowiska, jakie zajęła tow. Iskierko w omawia, 
nej sprawie.

A co Wy o tym sqdzicie?
Swoje wypowiedzi nadsyłajcie na adres: —  „SZTANDAR MŁODYCH“, 

WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 61 —  „PRZEDZMZDOWA TRYBUNA MŁODZIEŻY

własne zdanie. Nie w ypow ia - Jemne stosunki m iędzy sobą jak 
dałem go w  naszym kole wyczyny sportowe, chw alą się 
ZMP, bo okrzycze liby m nie i rekordam i, krzywdzą jeden dru- 
w rogiem  m ora lności socja li - 1 giego. W ie lu  moich m łodych,

z tego rodzaju dewocji, k tó re  tamach *azetv
spotkałem  w  moim życiu. Są i  ; ® J

niedoświadczonych kolegów za 
nie za- | w iera form alne lub  n ie form alne 

małżeństwa na próbę albo bar- 
W n ie j siedzą przecież chyba lu -  j dzo pochopnie. W ydaje mi się.

stycznej. A le  uw ażałbym  się 
za tchórza, gdybym

inne, m nie i lub  w ięcej drażliw e, i . . . . .  . . . .  . . , . . , . . „  .
Czv koło ZM P pow inno się azje- którzy me boją się spojrzeć | ze w  takich wypadkach orgam-
w trącać do osobistych, nawet Prawdz!e ^  oczy i odważnie ją ; zacja me ty lk o  ma prawo, ale 
in tym nych  spraw młodych lu - 1 sta™ a.]?- ° toz w -y f aie slf - \  1 obowiązek wtrącac się do tych

p rzy jaźn i się ze sobą, „chodzi ze 
sobą“ to  jest to ich „p ieskie1 
prawo“  i n ik t nie może wtrącać 
się do tych spraw, jeśli... p rzy ­
jaźń ich, uczucie oparte jest na 
wzajem nym  poszanowaniu. Ale 
są również i inne w ypadki, kie­
dy m łodzi ludzie trak*u ją  wza-

dzi, członków ZMP? To pyta­
nie  n u rtu je  chyba niejednego 
7. moich rów ieśn ików , nu rtu je  
rów nież i m nie i dlatego chcę 
się wypowiedzieć na t.en temat. 
Zaznaczam, że jestem zetem - 
powcem, mam 21 la t i  na w iele 
tzećzy w yrobiłem  sobie sąd i

spraw, a nie zawsze to robi. 
Dlaczego? Takie w ypadki, 
które przecież każdy z nas spo-

Tu panu ją n ie  do zniesienia j 
i stosunki. K rzyw da. W ydaje j 
; m i się. że takie  spraw y w y - i 
magają in te rw enc ji 'organizacji.; 

j że w takich sprawach musi się ] 
; in te rw en iow ać Jeżeli tego się nie j 

robi, czyni się krzyw dę zarów­
no tym  ludziom , sobie, ca -; 
le j organizacji. Czy tak w ła ś n ie ! 
było w przypadku opisywanym  j 
przez tow. Iskierko?

K itka  stów o sprawie, o k tóre j | 
pisze koleżanka Iskierko. Moim  j 
zdaniem, jeśli m łodzi ludzie na j 
kursie zetempowskim  zaw iera ją ! 
p rzyjaźń, k tó ra  może przerodzić j 
się w uczucie, to jest to ob jaw  j 
zupełnie pozytywny. Jest ty lk o ! 
jeden warunek. Tym  w a ru ti- | 
kiem  moim zdaniem jest spra

B y ło  to 21 bm. w  niedzielę. Po 
bokach sali i na dwóch kla tkach 
schodowych tłoczy li się ucznio­
w ie Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej i Technikum  Budowy T rak- : 
torów  im. W ilhe lm a Piecka w 
Ursusie. Środkowe rzędy krze- j 
set oddali swoim  licznie przy- j 
by łym  rodzicom.

Zza stołu prezydialnego pod- ! 
niósł się szczupły mężczyzna.

tow. M achaj m ów i da le j o re­
gu lac ji u lic . nowym budynku 
szkoły Nr. 3. o parku i zaplano­
wanym  stadionie sportowym . 
Rodzice rozpytu ją  o szczegóły, 
np. — jak przedstawia się spra­
wa b ło tn is te j drogi od stacji.

— Ano. zm ieni się w ele­
gancką u licę  Jedności Robotn i­
czej.

Teraz o glos prosi uczeń 
Kołakowski, 
rady szereg

Wszyscy go tu znają. To ' Zyg- j  Technikum  Jerzy 
m unt Machaj, ojciec kolegi : Ma on do nowej 
M irka , co już skończył szkołę i próśb, dotyczących codziennego 
i s tud iu je  na politechnice. O j- | życia in ternatu .

serdecznych, p ryw atnych  roz 
mowach w p ły w a li na te spra­
wy. Rzecz jasna, są sprawy, 
w  k tó rych  konieczna jest in te r­
wencja całego ko lek tyw u , ca­
łego k o ła ' ZMP. Żeby nie być 
go łosłownym  podaję przyk ład : 

W mieście, w  którym  miesz­
kam jest ogólnie szanowany ak­
tyw ista  ZM P Romek B. Przeszło 
rok temu ożenił się z bardzo m i- 

tyka w  życiu, wym agają in te r-  | i;i  > dobrą koleżanką, również

n iu  ko ła  ZMP. Chodzi m i o to,
aby koledzy, przyjacie le  za in te- ..................... ..................
resowanych, czy aktyw iśc i w  I ^ g , aby ta przyjaźń, uczucie nie J tu ta j najw iększy. N iektórzy

ciec M itk a  jest radnym  i jed- j 
nocześnie kandydatem do przy- j 
szlej rady narodowej. Teraz, j 
w okresie przedwyborczym przy . 
szedł spotkać się z b lisk im  mu 
społeczeństwem uczniowskim . | 
pogawędzić z innym i ojcam i, 1 
spytąć o przyczynę trosk i na j 
matczynych* twarzach.

D w ó jk i, złe stopnie, to k łopo t

wencji, koniecznej in te rw enc ji 
organizacji ZMP. Uważam jed­
nak, że nie zawsze spraw y te 
muszą być om awiane na zebra-

aktyw istką . N iedługo po ślubie

przeszkadzały, a pomagały w 
nauce, w  pracy, w  życiu. Jeśli 
tak jest., to nie ma co się w trą ­
cać w sprawy m łodych ludzi, 
ich uczucia i w łazić im z kalo­
szami do serca.

Ja po jm u ję  moralność socja­
listyczną, jako na jbardzie j ludz­
ką moralność, jako taką, która 
stwąrza norm y postępowania 
człow ieka wykluczające wszel­
ką krzywdę, wszelkie oszustwo, 
kłam stw o i obłudę. Jeśli w p<>-

j coś się zaczęło w „państw ie duń- i stępowaniu m łodych ludzi nie 
| skirn“ psuć. Romek un ika ł domu. j ma tych starych cech kap ita łi- 

trak tow a ł swoją żonę jak  mebel, i stycznego świata, kapita listycz- 
n igdy z nią nie rozm awiał. Na- j nej m oralności, to organizacja

To vam (liije lu floue rtrnwn

Jeżeli pracujesz i uczysz się

wet w  okresie kiedy była bar 
dzo ciężko chora, nie ty lko  nie

zetem pow ska pow in n a  się w raz 
z n im i cieszyć ich uczuciem , a

okazywał je j opieki, ale nawet i dewotów z pseudosocjal¡stycz­
nie interesował się je j stanem ! ną e tyk ie tką  odsuwać od spraw 
zdrow ia Na zewnątrz Romek | k tó rym  ty lk o  szkodzą.A p rzy - 
jest ak tyw is tą  całą gębą, uważa ! jaźń i m iłość, towarzysze redak-

Polska Ludowa otacza młodzież wszechstron-1 
ną opieką — prawda to powszechnie znana, k tó ­
re j chyba nikom u powtarzać nie potrzeba.

Jednakże zdarzają się dość często jeszcze w y ­
padki, jeś li nie jaskrawego łamania praworząd­
ności, wyraźnego naruszania przepisów — to b iu ­
rokratycznego , stosunku do człowieka, bezdusz­
nego u trudn ian ia  mu życia.

W iele k łopotu jest nieraz ze sprawam i u rlo ­
pów, uposażeń, nauki itd . Zaśniedziali b iu rokra ­
ci zasłaniają się w  takich wypadkach „przepisa­
m i“ , poleceniam i, a m łodzi robotn icy, nie zawsze 
um ie ją  się skutecznie bronić, nie zawsze wiedzą 
co im  rzeczywiście przysługuje, o co można i trze­
ba się bić.

W łaśnie dlatego na łamach „Sztandaru M ło ­
dych" będziemy odpowiadać na wasze pytan ia  
w  rubryce:
»To nam daje ludowe praw o!“

W zywam y wszystkich czyte ln ików : je ś li na tra ­
fiac ie  na jakieś trudności — zwracajcie się 
do nas. Piszcie — poradzimy, w y jaśn im y.

*

Jako pierwszą, zajm iem y się sprawą tzw. u r lo ­
pów na dokończenie nauki. W ielu z was. towa­
rzysze. pracuje i jednocześnie uczy się w szkol« 
ogólnokształcącej, zawodowej. lub na wyższej 
Uczelni. Władza ludowa um ożliw ia wszystkim  
naukę, szczególną opieką otacza m łodych ludzi 
pracy, pragnących zdobyć wysokie kw a lifika c je  
zawodowe, wiedzę ogólną.

Ą więc. uczący się towarzyszu, pam ię ta j: tw ó j 
zakład pracy obowiązany jest nie zatrudniać cię. 
W m iarę możliwości, w godzinach nadliczbowych, 
ograniczać wyjazdy służbowe, przydzielać — jeśli 
W arunki na to pozwalają — pracę zgodnie z kie­
runkiem  nauki. Jeżeli jest was w zakładzie pra­
cy k ilk u  uczących się w te j samej szkole, doma­
gajcie się sprowadzenia do b ib lio tek i książek 
Przewidzianych w program ie waszej nauki. Je­
żeli uczysz się w szkole w ieczorowej, nie możesz 
być zatrudniony na d rug ie j zmianie.

Przysługują ci ponadto SPECJALNE P ŁA TN E 
URLOPY um ożliw ia jące przygotowanie się i zda­
nie egzaminów:

0  w szkołach podstawowych, zawodowych, 
oraz w szkołach średnich typu licealnego — do 
? dn i i

0  na końcowe egzaminy w danej szkole — do 
14 dn i;

0  w  szkołach wyższych, prócz ostatniego ro­
ku stud iów  — do U  dn i;
0 w szkołach wyższych, na ostatn im  roku stu­

diów  — do 21 dn i;
0 jeżeli na ostatn im  roku studiów  uzyskujesz 

stopień naukowy — do 28 dni.

Podana ilość dni urlopowych przysługuje ci na 
jeden rok nauki. Możesz wykorzystać je w ca­
łości, lub w rozbiciu na części, zależnie od syste­
mu egzaminów w tw o je j szkole. Pam iętaj jed­
nak, że do uzyskania urlopu niezbędne jest za­
świadczenie z dy re kc ji szkoły.

Jeżeli studiujesz korespondencyjnie lub zaocz­
nie, to również i wówczas masz prawo do p ła t­
nych urlopów  okolicznościowych, celem wzięcia 
udziału w konsultacjach, konferencjach nauko­
wych. przygotowania się i przystąpienia do egza­
m inów :

©  w klasach V — X  ogólnokształcących szkól 
korespondencyjnych — do 7 dn i;
0 w klasie X I  (egzamin dojrzałości) — do 3 

dn i;
0  w  korespondencyjnych szkołach zawodo­

wych, prócz ostatn ie j klasy — do 9 dn i;
®  w osta tn ie j klasie korespondencyjnej szko­

ły zawodowej — do 12 dn i;
©  na wydziałach zaocznych szkół wyższych — 

do 21 dni.
U rlopy te również możesz wykorzystać w ca­

łości lub w częściach, zależnie od potrzeby.
Niezależnie od rodzaju i typu szkoły możesz 

ponadto — jeżeli masz np. zaległości w nauce -- 
uzyskać do 14 dn i urlopu bezpłatnego w ciągu 
roku.

Jeżeli powtarzasz po raz pierwszy klasę lub 
rok studiów, przysługuje ci prawo do takich sa­
mych urlopów , o jakich mowa była wyżej, nie 
bezpłatnych. Tracisz je w wypadku ponownego 
powtarzania klasy lub roku.

A więc lepie j uczyć się dobrze!
Jeżeli studiujesz na w ydzia le zaocznym w yż­

szej szkoły, znajdującej się poza miejscem pra­
cy i zamieszkania, a uzyskałeś urlop celem poje­
chania tam, to przysługuje ci prawo do zwrotu 
kosztów przejazdu i. miejsca zamieszkania do 
szkoły i z powrotem. Natomiast diet oraz zwrotu 
kosztów noclegu nie otrzymujesz.

Oczywiście, żaden z powyższych urlopów  nic 
może być w liczany do normalnego urlopu wypo­
czynkowego.

Zachowaj ten egzemplarz gazety, niech ci bę­
dzie pomocą w razie potrzeby. Możesz się tak­
że powołać na następujące przepisy: 

t .  O k ó ln ik  n r  24 P -esesa  P ady M in is tró w  z d n ia  
3.X I .1949 ro k u  (M o n ito r P o ls k i n r  A 86 poz. 10631.

2. Z a rz ą d z e n ie  n r  85 P rezesa  R ady M in is tró w  
z d n ia  23.V 1951 ro k u  (M o n ito r  P o ls k i n r  A -50 poz 
667).

3 Z a rz ą d z e n ie  P rz e w o d n ic z ą c e g o  PKPG z d n a  
17 111.1950 ro k u  (B iu le ty n  PKPG n r  6 poz. 88).

4. Z a rz ą d z e n ie  P rz e w o d n ic z ą c e g o  PKPG z d n ia  
19.11 1951 r .  (B iu le ty n  PKPG n r  5 poz. 54).

e •  •  I się za b o jo w n ik a  o soc ja lizm , ale 
J ty lk o  do d rz w i sw ojego m iesz- 
* kania.

torzy. to przecież piękna rzecz 
i bardzo socjalistyczna.

ZENON P Ę K A LS K I

chłopców i dziewcząt nie uczą 
się. W środow isku robotniczym , 
z jakiego pochodzi tow. M a­
chaj, nauka była luksusem. 
Zwłaszcza, gdy wcześnie s trac i­
ło się ojca, tak  ja k  on. A m i­
mo to ma za sobą dwa fa k u l­
tety.

A le  Zygm unt M achaj nie 
chce smutnych wspomnień. 
Opowiada o pianach Frontu Na­
rodowego na rok przyszły:

— Nasze miasto rozrasta się. 
Ma już 15 tys. mieszkańców. I te 
15 tys. p ije  niesmaczną wodę 
podskórną, jaką  Ursus dyspo­
nuje. Więc przeprowadzim y ra ­
mię wodociągowe z Warsza­
wy.

— W ie pan, to dobre — szep­
czą ojcow ie między sobą. A

— Przypłynie do nas woda 
wiślana. A le żeby się porządnie 
umyć. trzeba ją  ogrzać. A my 
nie mamy cieplej wody do m y­
cia. Gorzej. W niektórych k ra ­
nach nie ma je j wcale. W tym  
roku wykończono nasz piękny 
gmach szkolny, ale od razu 
zepsuły się ka lory fery . ! to je ­
szcze w sypia ln iach. I niech W y ­
dział Handlu przy MRN stara 
się o lepszą aprow izację skle­
pów. Często nie możemy do­
stać m ate ria łów  piśm iennych. 
Po „g łu p i“  nisz. trzeba je ­
chać do Warszawy. To samo 
w sklepacti spożywczych. Ileż 
razy m ie liśm y na obiad w nie­
dzielę kaszę, bo mięsa nie moż­
na by ło  kupić.

Jurek w ylicza jeszcze inne 
bolączki szkoły. Po nim podno­
si rękę Orzeszek z Zasadniczej:

— Chcielibyśm y urządzić bo­
isko przyszkolne.

Czesław P io trow ski z Techni­
kum  proponuje, żeby uruchom ić 
punkt usługowy, reperu jący o- 
bu w ie na poczekaniu. Chłopcy 
często mają po jednej parze bu­
tów. A u szewca ko le jka  bywa 
całotygodniowa.

Radny i kandydat w  jednej

osobie obiecuje, że rada za­
troszczy się o sprawy szkol­
ne. We wszystkim  dopomo­
że. Zainteresuje się likw id a c ją  
usterek. Zobowiąże przedsię­
biorstwo budowlane do usunię­
cia skutków  brąkoróbstwa. Prze. 
w idzi w budżecie, oprócz tego 
w ielk iego i m ały stadion — w y ­
łącznie dla SKS-u. Z punktem  
usługowym  trochę k łopotu, bo 
trzeba by lokalu...

Na to dyrek to r obu szkól, 
Przepiórka:

— U nas znajdziem y jak ie* 
pom ieszczeni. I wcale nie zna­
czy to. że szewc ma pracować 
ty lk o  dla nas. Nie. Będą tu przy­
nosić swoje buty do natychm ia­
stowej naprawy wszyscy po­
trzebujący mieszkańcy Ursusa.

— Więc organizujem y szew­
skie pogotowie — postanowiono.

Za pomyślność nowej rady 
ucięła teraz od ucha św ietna 
szkolna orkiestra. Śpiewał chór 
i u ta lentowany solista W ito ld  
Abram czuk, uczeń klasy I,  co 
na razie ciągnie sopranem, ale 
bardzo ładnie. Tancferze w y w i­
ja li „o w ija k a “ , oberka, dziew­
częta sunęły w  rosyjskim  koro­
wodzie z b łęk itn ym i chustecz-5* 
kam i w  dłoniach. N iejednej 
matce zw ilgo tn ia ły  oczy. Choćby 
to by ły  „d ryb lasy" większe od 
rodzic ie lk i o głowę, m atk i ła t­
wo wzruszają się. patrząc na 
ich radość.

H. K>

T. H ia lronshi
ślusarz P K P  w Pyskowicach

Jestem kandydatem 
do poiuiatoiuej rady narodouiej

A zatem — powodzenia w nauce.
(z. s.)

Ż a rte m  î na serso

Kolega. Stefan
po ukończeniu w  
ku S i koty Pi zysposobienia 
Zawodowego skierowań u 
został do pracy w kopalni 
„M iechnwice", gdzie prze­
pracował 12 miesięcy.

Jako absolwent ic /w  
szkoły podpisał on zobo­
wiązanie, że w ia t  a tan za 
poniesione koszta związa­
ne z jego szkoleniem — to 
jest wyżywienie, um undu­
rowanie i tp  — zobowiązuje  
się. do od pracowania  570 
dni roboczych w  tej ko­
paln i,  do k tó re j zostanie 
skierowani/ nnkhzern p ra ­
cy Żoboićiąeanie jest lo­
giczne słuszne i powszech­
nie składane przez wszyst­
k ich  absolwentów Szkól 
przysposobienia Zawodo­
wego.

Kopalnia Miechnwice po 
roku  prat y kol. S te lana B i ­
skupa, n iewą tp l iw ie  oce­
nia jąc jego dobrą postawę 
w pracy i zdolności zawo­
dowe — kie ruje go na dal-

Trudno zrozumieć

7
R: skup 

1550 ro- ftlUAO 
UOYAUNi

Rys. Z. N o w a k  
sze szkolenie do Państwo­
wego Ośrodka Nauczycieli 
Szkól Zawodowych w Sta- 
l innyrudzie.

1 tę szkolę nasz absol­
went kończy zaszczytnie, 
po czym przydzie lony do 
pracy w  Szkole Przyspo­
sobienia Znuiodoicego w  
Żorach k/Zagania pozosta­
je w  niej aż do chw il i  po­
wołania go do służby w o j ­
skowej.

Nagle w  1054 roku jakiś  
biurokra ta z kopaln i „M ie ­

ch owice“  przypomina  so­
bie, że kol. Biskup „w łaśc i­
w ie  nie odpracował jeszcze 
6 miesięcy w  kopa ln i"  i  
przysyła mu wezwą - 
nie do zapłacenia pokaźnej 
sumy, jako ekw iwa lentu  
za niedotrzymanie umowy  
o pracę.

Co gorzej, kopalnia „ M ie - 
chowice" znajduje popar­
cie swego stanowiska w  
Departamencie Za trudn ie ­
nia i Spraw Socjalnych  
Ministerstwa Górnictwa.

Czy dobrodzieje z ko­
pa ln i „M iechow ice" sami 
nie zrezygnowali z dalszej 
pracy kol. Biskupa w le j  
kopalni,  posyłając go do 
Ośrodka? Czyżby „na zie­
m i “  obowiązywała jedna  
logika  m y ś le n ia ,  a  „pod  
ziemią"  .— w  resorcie gór­
nictwa  — inna, specjalnie 
trudna do zrozumienia?

(na podstawie l istu  
S. Biskupa, i  w y ja ­
śnienia M in is terstwa  

Górnictwa)

PR O G R A M  R A D IO W Y
na Szień 24 listopada 1854 r.

(S K O D A )

Program  t — na fali 1322 m.
’■'i-ogram d n ia : 6.53. 15.25.

w ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.49. 1.2.04. 16.00. 20.00. 23.00.

S 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a . 5.48 G im n a s ty k a . 5.15 
Z p io se n ką  do p ra c y , 6.33 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 6.40 D la  w y ­
ch o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 7.15 
M u z y k a , 8.00 K o n c e rt , 9.60 D ia  
k la s  V i t .  0.30 U lu b io n e  w a lce , 
10.05 U tw o ry  na g ita rę . 10.20

K o n c e r t  k a m e ra ln y , 10.50 
S k rz y n k a  ogó lna  PR. 11.00 
„K o lo ro w e  l is t y “ , 11.25 P rze ­
g lą d  p rasy  s to łe czn e j, 1133 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12,10 M u  
z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  
d ia  w o i. 13.00 P rz e rw a , 13.30 
B łę k itn a  sz ta fe ta . 16.05 Ze śp ie ­
w n ik ó w  M o n iu s z k i. 16 20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y . 17.00 Poga­
d an ka  n a u ko w a , 17.15 U tw o ry  
o rga n o w e , 17.30 P o lsk ie  p ieśn i 
lu d o w e , 17.50 M u z y k a  ro z ry w - ' 
k o w a , 18.20 „P rz y g o d y  R o d ry -  
ga Random ,a“  — fra g m . p ow .

T . S m o le tt'® , 18.50 K o n c e r t  ż y ­
czeń, 19.50 A u d y c ja  d la  w s i,
20.10 S ło w n ic z e k  m u zyczn y ,
21.10 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 
21.40 A . M ic k ie w ic z  — fra g m . 
z poem a tu  „P a n  Tadeusz", 
22.00 R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  — le k c ja  U , 22.20 
M u z y k a  taneczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 S w -ia t".

Państwowe O g n i s k o  Plastyczne w Rydułtowach (woj. stalino- 
grodzkie) słynie ze swych rzpżb w węglu Wystawiane 
ui k ra ju  i zagranicą zdobyły one duże uznanie. Ognisko 

■ prowadzi prof. Luc jan Konarzewski. Pod jego kierunkiem  
około 100 uczestników „Ognisko." — górn ików  i ich dzieci 

— rozw iia  swe zdolności plastyczne.
Na zdjęciu: Roman Hurazin rzeźbi w węglu głowę, górnika.

F o to : S eko (C A F)

On się zerwał, 
jak krzykn ie :

— Nie wolno!
Kobiecina w nogi.

za nią trzasnął.
, Znalazła się trzeci raz na tym  sa­

mym korytarzu.
Siadła kolo jakichś drzw i i z c ie r­

pliwością praw dziw ie  chłopską po­
stanowiła siedzieć przy nich choćby 
do skończenia świata. ,.A przecie kto 
może i zapyta1“  —. m yślała sobe. Nie 
płakała, ty lko  tarła  oczy. bo ją swę­
dziły, i czuła, że cały ko ry ta rz  ze 
wszystkim i1 d rzw iam i zaczyna się z 
mą kręcić.

A tu ludzie koło n iej. to w  prawo, 
to w lewo d rzw iam i trzask! trzask! a 
rozm awiają ze sobą, słychać haru! 
baru! jak  na ja rm arku .

Wreszcie jednak Bóg zm iłow a ł się 
nad nią. Z tych drzw i, przy których 
siedziała, wyszedł stateczny szlach­
cic. którego czasem w kościele we 
Wrzęciądzy w idyw a ła ; potknął się
0 nią i pyta:

— W y tu czego, kobieto, siedzicie? 
Co?

— Do naczelnika...
— Tu jest kom orn ik, nie naczel­

nik.
Szlachcic ukazał d rzw i w głębi k o ­

rytarza.
— Tam. gdzie ta zielona tabliczka, 

co? Ale nie chodźcie do niego, bo za­
ję ty . co? Zaczekajcie tu. on musi tę­
dy przechodzić.

I szlachcic poszedł dalej, a Rzepo- 
wa spojrzała za nim  tak im  spo j­
rzeniem, ja kby  za swoim aniołem 
stróżem.

Przyszło je j jednak jeszcze dość 
długo czekać, aż nareszcie drzw i 
z zieloną tab liczką otw orzy ły  się 
z trzaskiem ; wyszedł z nich niem łody 
już w o jskow y i szedł przez k o n  iarz 
śpiesząc się bardzo. O j! zaraz można 
by!o poznać, że to naczelnik, bo za 
nim  w dyrdy leciało k ilk u  in te iesan- 
tów zabiegając mu to z prawej, to 
z lewej strony, a do uszu Rzepowej 
doszły w y k rz y k i: „Panie naczelniku 
dobrodzie ju !“ . „Słóweczko. parne na­
cze ln iku1“ , „Łaskaw y naczelniku 
A le on nie słuchał i szedł naprzód. 
Rzepowej aż zaraz pociemniało w 
rczach na jego widok. ..Dziej się wo­
la Boża’“  przem knęło je j w głowie, 
więc wypadła na środek k o n  tarza
1 klęknąwszy z. podniesionymi tęko- 
ma. zagrodziła mu drogę.

Spojrzał, stanął: cala procesja za­
trzym ała się przed nią.

— Toż co jest? — spytał.
— Przenoświętsy nacelni...
I nie mogła da le j: zalękła się tak, 

że glos u rw a ł się je j w gardle; język 
kotem stanął. , . n, ,,

— Czego?
— O! o! ady! ady! wedle... poboru.

Młodzież Węzła Kolejowego 
PKP w Pyskowicach i ludność 
Pyskowic wysuwa moją kandy 
da turę  do Pow ia tow ej Rady 
Narodowej w G liw icach. W y­
bór ten jest dla m nie w ie l­
k im  zaszczytem.

Jakie zadania stoją, moim  
zdaniem, przed radnym ? Za­
daniem radnego będzie w y - 
słuchiw ać głosów ludności, 
starać się usunąć ich bolącz­
k i. realizować fJuszne postu­
la ty , z. ja k im i będą się do mnie 
zwracać.

Bolączek tych. których do­
tychczasowi radni, m im o nie­
w ą tp liw ych  osiągnięć w swej 
pracy, me zdoła li jtszc/,e /.li­
kw idować. jest niemało. Jako 
mieszkaniec Pyskowic od 4 lat. 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZM P przy węźle 
ko le jow ym  PKP. cdzie pracu­
ję również jako ślusarz, znam 
kłopoty u trudnia jące życie tu ­
tejszym ludziom.

Oto np. na jm łodsi obywatele 
Pyskowic, uczniowie p ie rw ­
szych klas, codziennie musz.ą 
przebyć do swej szkoły 2 km 
trudne j. prowadzącej przez 
podmokłe łąk i. drogi. Zgłoszono 
już propozycję urządzenia 
szkoły w lokalu dotychczaso­
wej gospody, ale jakoś n:e do­

prowadzono te j sprawy do 
końca. Radny nie powi - 
nien dopuścić do tego. żeby 
dzieci w  dalszym ciągu w  śło- 
ty  i chłody zimowe m usiały po 
konywać takie, trudności.

D rug im  poważnym kłopotem 
wszystkich m ieszkańców Pys­
kow ic. a zwłaszcza młodzieży 
jest brak ja k ich ko lw ie k  rozry­
wek. Młodz.ież odczuwa np. 
duży brak ciekawych popular­
no-naukowych odczytów To­
w arzystw a Wiedzy Powszech­
nej na interesujące ją  tematy.

W  mieście is tn it je  jedyny 
am atorski zespół artystyczny 
pracow ników  PKP. Jasne, że 
nie jest on w stanie zaspokoić 
potrzeb ku ltu ra lnych  tute jszej 
ludności. Nadchodzą długie, 
zimowe wieczory, a w  mieście 
istn ie je  jedna św ie tlica  przy 
PKP. w k tó re j rozw ija  się pra­
ca ku ltu ra lna . Radny w i­
nien bardzie j zainteresować 
PRN w G liw icach w arunkam i 
ku ltu ra ln ym i Pyskowic. W inien 
walczyć o to. by G liw icka  
PRN bardziej troszczyła się o 
k u ltu ra ln y , pożyteczny wypo­
czynek.

Najw iększym  utrap ien iem  
pyskowtekieb sportowców jest 
basen. Basen jest obecnie nie­

czynny ze względu na koniecz­
ność przeprowadzenia rem on­
tu. W PRN zostały już złożone 
plany i kosztorysy, a decyzji 
ja k  me ma. tak nie ma. M ło­
dzież dek la ru je  swą pomoc ra ­
dzie narodowej w zrealizowa­
niu  swoich postula tów : chce 
przyczynić się do w yrem onto­
wania basenu. Myślę, że do­
brze jest gdy wyborcy nie ocze­
ku ją  pomocy radnych z zało­
żonymi rękam i, że w ybiegają 
naprzód z in ic ja tyw ą. Rozwi­
nąć tę in ic ja tyw ę, pomóc spor­
towcom. jest również jednym 
z na jp iln ie jszych obow iązków 
radnego. '

Podobnych obowiązków jest 
w ie le . W toku pracy radnego 
dojdzie ich na pewno jeszcze 
w ięcej. Bo przecież praca ra ­
dnego to przede wszystkim  ży­
w y kon tak t z ludźm i, kon tak t 
często in dyw idu a ln y  — załat­
w ian ie  powierzonych mu 
spraw, realizowanie słusznych 
postulatów  i tych będących 
przedmiotem zbiorowej trosk i 
i na jbardzie j osobistych. W y­
da je  m i się. ze jeś li zo­
stanę w yb ran y—w y n ik i m ojej 
pracy jako radnego będą za­
leżeć od tego. w  ja k im  stop­
n iu  będę um ia ł dopomóc lu ­
dziom pracy.

SPRAWIEDLIWOŚCI SZUKAŁA

— Cóż to? was do wojska chcą? — 
a? — spytał naczelnik.

Interesanci zaraz chórem w  
śmiech, by podtrzym ać dobry h u ­
mor naczelnika, ale on zaraz do tych 
swoich dworzan:

— Proszę! proszę cicho!
A potem n iec ie rp liw ię  do Rzepo­

wej:
— Prędzej! czego? bo nie mam

czasu.
A!e Rzepowa do reszty straciła 

głowę od śmiechu panów: więc po­
częła ty lko  bełkotać bez. zw iązku:

„B u ra k ! Rzepa! Rzepa! B urak, o!“
— Musi być pijana? — rzek! jeden

z otaczających. 1
— Zostaw iła język w chałupie — 

dodał drugi.
— Czegóż chcecie? — pow tórzył 

jeszcze n iec ie rp liw ie j naczelnik. — 
F ijaniście czy co?

— O. Jezusie! M ary ja ! — w yk rzy ­
knęła Rzepowa czując, że ostatn ia“ 
deska zbawienia wysuwa się je j z 
rąk. — Przenoświętsy nacel...

A le  on by ł istotn ie bardzo zajęty, 
bo to i spisy się już zaczęte, i in te ­
resów w powiecie było mnóstwo, 
zresztą z kobietą dogadać się nie 
mógł. w ięc ty lk o  k iw ną ł ręką i za­
w o ła ł:

— Wódka! Wódka! A kobieta m ło­
da i ładna.

Potem do Rzepowej tak im  głosem, 
że mało się pod ziemię nie schowała:

— Jak wytrzeźw iejesz to sprawę 
przedstawisz gminie, a gmina niech 
przedstawi mnie.

Poszedł śpiesznie da le j, a in te re ­
sanci za nim  powtarzając: „Punie 
naczelniku dobrodzie ju !“ , „S łówecz­
ko. panie naczeln iku!“ , „Łaskaw y
nacze ln iku !“

Korytarze opustoszały: zrob iło się 
na nich cicho, ty lk o  dzieciak R /e- 
powej zaczął wrzeszczeć. Więc roz­
budziła  się jakoby z.e snu, wstała, 
podniosła d/.iecko i Zaczęła mu p >  
śpiewywać jak im ś nie swoim  głosem:

— Aa! aa' aa!
Potem wyszła z gmachu. Na dw o­

rze niebo zaw lokło się chm uram i: na 
krańcach w idnokręgu grzm iało.

W powietrzu było parno.
Co się działo w duszy Rzepowej. 

gdy przechodziła znowu koio porej 
form arkiego kościoła z powrotem dó 
Ba an ie j G łow y, nie podejm uję s ię  
opisywać. Ach! gdyby to tak panna 
Jadwiga znalazła się w  podobnym 
położeniu, dopieroż bym  napisa1 sen-

Rys. J. S. M ik laszew ski

sacyjny romans, k tórym  podjąłbym  
się przekonać najzaciętszych pozyty­
w istów , że są jeszcze idealne istoty 
na św ¡ecie. A le w pannie Jadwidze 
każde wrażenie doszłoby do świado­
mości siebie; rozpaczne rzuty duszy 
w yraz iłyby się w nie m niej ro/pacz- 
nych. a zatem bardzo dramatycznych 
myślach i słowach. Owo koło błędne, 
głębokie a przebolesne poczucie bez­
radności. niemocy i przemocy, ta rola 
liścia wśród burzy, głuche poznanie, 
ze znikąd ra tunku, ani z ziemi, ani 
z nieba, natchnęłoby zapewne pannę 
Jadwigę jakim ś nie m nie j natchnio­
nym monologiem, k tó ry  potrzebował­
bym ty lko  pisać, aby sobie zrobić 
reputację. A Rzepowa? Ten prosty 
naród, gdy cie rp i, to ty lk o  c ierpi i 
nic w ięcej! Rzepowa w tw ardym  rę­
ku niedoli spoglądała ty lko  tak. ja k  
spogląda ptak męczony przez złoś li­
we dziecko. Szła oto przed siebie, 
w ia tr  gnał ją , pot c iek ł z je j czoła — 
i cala rzecz. Czasem jednak, gdy 
dzieciak, k tó ry  b y ł chory o tw ie ra ł 
usta i poczynał oddychać tak jakby 
zaraz m ia ł skonać, wołała na niego:

„Jaśku. Jasieńku m ój serdeczny!" i 
przyciskała m acierzyńskie usta do 
rozpalonego Czoła dzieciny. M inęła 
wreszcie poreform acki kościół i w y ­
szła daleko w pole. aż nagle za trzy­
mała się. bo naprzeciw nie j szedł p i­
jany chłop. C hm ury w a liły  się na 
niebie coraz gęstsze, a w nich goto­
wało się coś jakby burza; od czasu 
do czasu błyskało, ale chłop nie py­
tał. rozpuści) na w ia tr poły sukm any, 
przekrzyw i! czapkę na ucho i tacza­
jąc się to w  prawo, to w  lewo, śpie­
w a ł:

Poszła Doda 
Do ogroria 
Pasternaku kopać,
A ja  Dorię 
K ijem  w  nogę:
Doda uciekać!

U u ' du!

U jrzawszy Rzepowa stanął, rozło­
żył ręce i w yk rzykn ą ł;

O j! pńidziewa w żyto,
Boś dobra, kobieto!

I  chciał ią złapać wpół. *!e  Rze­
powa zląkłszy się o dziecko i o siebie 
uskoczyła w bok: chłop za nią. ale że 
by! p ijany, w ięc się przewrócił. Ze­
rw a ł się w praw dzie zaraz, nie gonił 
je j jednak, ty lko  porwawszy kamień 
rzuci! za nią, że aż zawarczało po­
wietrze.

Rzepowa poczują ból w  głow ie 
i zamroczyło ją zaraz, toteż przy­
klękła. Lecz pomyślała sobie ty lk o  
jedno słowo: „dziecko" i poczęła 
uciekać dnrlej. Zatrzym ała się dop e- 
ro pod krzyżem, a obejrzawszy <ię 
spostrzegła, że chłop b y ł już z "jakie 
pół w io rs ty  i taczając się szedł do 
miasta.

W te j c h w ili jednak uczula jakieś 
dziwne ciepło na szyi; pomacała rę­
ką. a potem spojrzawszy na palce 
spostrzegła krew.

Pociemniało je j w  oczach i odeszła 
od przytomności.

Zbudziła się oparta plecami o 
krzyż. Z daleka nadjeżdżał kabrio le t 
z Ościes/.yna. a w nim  m!ndv pąn 
Ościeszyński z guwernantką ze  
dw oi u.

Pan Ościeszyński Rzepowej nie 
znał. ale ona go znała z kościoła; m y­
ślała więc lecieć do kabrio le tu  i pro­
sić na m iłosierdzie boskie, żeby choć 
dziecko przed burzą zabra li: pod­
niosła s:ę nawet na nogi, ale m e  
mogła iść,

Tymczasem m łody pan nadjechał 
i ujrzawszy nieznajomą kobietę sto­
jącą pod krzyżem, zawołał:

—  Kobieto! kobieto! siadajcie. 
ys— Niech Pan Bog...

— A le na ziemi, na ziemi.

(c. d. n.)
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Miodzie! bułgarska
piętnuje

tsrror w Iranie
S O F IA . K o m ite t C en tra lny * w tą .

Młoffcriety B ułgajwktej Im . D y ­
m itro w *  p rz -s ł* ! flo p rem iera  Ira ń ­
skiego Z&hedl depeszą następującej 
treści!

W  Im ien iu  całej m łodzieży  
pracu jącej BułgarzikleJ Republi­
k i Ludow ej protestu jem y prze­
c iw ko sam owotnym , antydem o­
kra ty c zn y m  poczynaniom  wobec 
m łodzieży Ira ń s k ie j i  w szyst­
k ich  o rgan izac ji dem okratycz -  
nych w  Ira n ie , p rzeciw ko  okru tne ­
m u te rro row i wobec patrio tów  lra ń - 
ekloh. W yraża jąc  gorącą solidar­
ność *  w a lką  narodu irańskiego o 
pokój 1 niezawisłość, dom agam y aię 
położenia krosu prześladowaniom  1 
niezwłocznego uw oln ien ia  areszto­
w anych.

W 1955 r. — Światowy Kongres Pokoju
O brady sztokho lm skie j sesji Ś w ia tow ej R ady Pokoju
SZTOKHOLM, i l  bm na przed polu dniowym posiedzenia sesji 

Światowej Rady Pokoju, któremu przewodniczy! Forbek (Nor­
wegia), toczyła się dyskusja nad różnymi problemami poruszany­
mi na poprzednich posiedzeniach.

Deputowany do parlamentu 
Tubl (Izrael) nawiązał do sprawy 
bezpieczeństwa. Podkreślił on, 
że bezpieczeństwo w Europie i 
na całym świecie zagrożone jest 
przede wszystkim przez układy 
londyńskie i paryskie oraz przez 
odmowę mocarstw zachodnich 
rozpatrzenia propozycji radziec­
kiej w sprawie zwołania konfe­
rencji o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie.

Prof. Georgii Nadiakow (Buł-

*99„R óże p rz y ja ź n i5 
z a k w itn ą  w  L id icach

f «  w  E u ro p u  m iejsco­
wości, k tó rych  nazwy sta­
ły  się sym bolam i bohaterstwa, 
sym bolam i budzącym i ludzkie  
sum ienia — w ie lk im  oskarże­
niem  przeciw  faszyzm ow i. W  
bra tn ie j Czechosiowac.il m ie j­
scowością t.aką stała sie osada 
Lld ice, k tó rą  barbarzyńcy h it­
lerowscy w  1942 r. zrów nali z 
ziem ią, m ordując je j ludność. 
Lidlce w ry ły  się głęboko w  
pamięć m iłu jących  pokój naro­
dów. pam ięć ta łączy 1 zespala 
ludzi dobrej w o li.

W A nglii powstał specjalny  
kom ite t pod nazwą „L id lce  bę­
dą ty ć “ , k tó ry  dla uczczenia  
pom ordowanych bohaterów po­
stanowił założyć w  Lid icach „o- 
gród p rzy jaźn i i pokoju«4. Na  
czeskiej ziem i zakw itną  angiel­
skie róże. Pow ierzchn ia  p ro ­
jektow anego rozarium  obejm ie  
l  ha ziem i. Z n a jd ą  się w  nim  
wszystkie gatun ki angielskich  
róż.

W  ostatnich dniach gościła w  
Czechosłowacji specjalna dele­
gacja angielskiego kom ite tu

„L id lce  będą żyć“ . w śród  goś­
ci obecny by ł sekretarz kom i­
te tu  Julius Jacobs, n a jw y b it­
n iejszy specjalista angielski w  
dziedzinie ogrodnictw a — H a rry  
W h eatcro ft oraz in n i specja­

liści angielscy, k tó rzy  uzgod­
n ili ze specjalistam i czechosło­
w ack im i szczegóły prac przy  
założeniu pro jektow anego ro­
zarium . W  w yw iad zie  z kores­
pondentem  agencji czechosło­
w a c k ie j C T K  sekretarz kom i­
tetu  Jacobs podkreślił, te  roz­
poczęta w A n g lii kam pan ia  pod 
nazwą ,.R óte  dla zniszczonych  
L id ie “ obejm u je  najszersze k rę ­
gi społeczeństwa angielskiego.

W  skład kom ite tu  „L id lce  bę­
dą żyć“  wchodzi szereg w y b it­
nych osobistości angielskiego  
życia społecznego i po lityczne­
go. C złonkam i kom ite tu  są m. 
in . arcybiskup Y o rk u , bur­

m istrz m iasta C oventry, znany  
pisarz angielski James A ldridgo  
oraz w y b itn y  a rc h ite k t P a trick  
A bercom bie, k tó ry  p racu je  o- 
becnle nad odbudową zniszczo­
nych w  czasie w o jn y  gmachów  
Londynu i C oventry.

Przeciw planom zakazu działalności KPD

Demonstracje w Niemczech zach.
BERLIN. W ostatnich kilku 

dniach wzmogła się wśród lud­
ności Nlemleo zachodnich kam­
pania . protestacyjna przeciwko 
camierzcnemu procesowi Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD), który wyznaczony został 
na 23 bm. przed Trybunałem 
Konstytucyjnym w Karlsruhe.

W liści« przesłanym do Trybu­
nału Konstytucyjnego w Kar­
lsruhe socjaldemokraci, katoli­
cy 1 bezpartyjni robotnicy Re­
cklinghausen domagają się na­
tychmiastowego umorzenia pro­
cesu  K P D  i w y p u s z c z e n ia  n a  
w o ln o ś ć  w s z y s tk ic h  a re s z to w a ­
n y c h  p a t r io tó w  niemieckich. 130 
mieszkańców górniczej kolonii 
robotniczej Dunkelschlag koło 
Oberhausen podpisało rezolucję, 
w której również protestuje 
przeciwko planowanemu proce­
sowi KPD i domaga się natych­
miastowego jego umorzenia. Po­
dobne żądanie wysłały do Try­
bunału Konstytucyjnego kobie­
ty z Hilden.

Przew odniczący p a rtii eoejaide- 
ntokra tyczne j B aw arii W aldem ar  
Fon K neeringen oświadczył na że­
b ran in  zocjal dem okratów  w  M o ­
nachium , łe  Jest stanowczo prze­
c iw ny zakazow i działalności K o ­
m unistycznej P a rtii N iem iec.

Na wielkim zebraniu KPD w 
Monachium 3 tysiąc« mieszkań­
ców demonstrowało przeciwko 
zamachowi na tę partię. Pochód 
demonstrantów przeciągnął uli­
cami miasta niosąc transparen­
ty z różnymi hasłami protestu­
jącymi przeciwko planom dele­
galizacji KPD.

P rotestu jąc przeciw ko zam iarom  
A denauera coraz w ięcej robotn i­
ków  zachodnio-n lem tecklch wstę­
pu je  w  szeregi K P D . K andydaci 
podkreślają, te  K P D  Jest jedyną  
p a rtią , k tó ra  n ie  ty lk o  konsek­
w entn ie  broni in teresów  mas p ra ­
cujących , Jak to się okazało azcze 
gAtnie tw czasie s tra jku  m etalow­
ców bawarskich, lecą również n ie ­
złom nie walczy przeciw ko w skrze­
szaniu m ilłta ry z m ti niem ieckiego  
i  p rzeciw ko  groźbie now ej w o jny .

'łr
LONDYN. Sekretarz general­

ny Komunistycznej Partii W. 
Brytanii Harry Poillit w piśmie 
przesłanym Trybunałowi Kon­
stytucyjnemu w Karlsruhe wy­
raża energiczny protest prze­
ciwko planom zakazu dzia­
łalności Komunistycznej Par­
tii Niemiec. W imieniu człon­
ków Komunistycznej Partii 
W. Brytanii i całej brytyj­
skiej klasy robotniczej Polllti 
domaga się umorzenia procesu 
KPD.

garla) oświadczył, że obrońcy po­
lityki „z pozycji siły“ znów sta­
rają się pogorszyć stosunki mię­
dzynarodowe. Obrońcy pokoju 
powinni więc podjąć nowe kro­
ki, aby zmobilizować wszystkie 
siły pokoju i udaremnić plany 
zmierzające do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego.

M ów ca podkreślił, Se jedną t  
najw ażn ie jszych  spraw om aw ia­
nych na sesji jest sprawa rak a z u 
broni atom owej 1 w sze lk ie j Inne j 
bron i m asowej zagłady. W ezw ał on 
sesję do poparcia -propozycji H in ­

duskiego Stow arzyszenia Pracow ­
n ikó w  N aukow ych w- spraw ie na­
tychm iastowego zw ołania m iędzy­
narodowej kon feren c ji pracow ni­
ków  nauk i w celu znalezienia  
środków 1 dróg w iodących do za­
kazu w szystkich rodzajów  broni 
m asowej zagłady.
Dr Ben Sliman (Tunis) mówił 

o walce narodu tunezyjskiego 
przeciwko kolonizatorom, walce 
o niezawisłość narodową, o po­
kój.

Następnie zabrała głos dzien­
nikarka turecka Leya Tyna. 
Mówiła ona o wciąghniu Turcji 
do planów wojennych między­
narodowego imperializmu.

Architekt hiszpański, b. poseł 
Hiszpanii republikańskiej Ma­
nuel Sanchez Arcas zdemasko­
wał amerykańskie plany wyko­
rzystania Hiszpanii do caiów no­
wej wojny.

Po przemówieniu Arcasa sesja 
przystąpiła do piątego punktu 
porządku dziennego: przygoto­
wanie do spotkania przedstawi­
cieli sił pokojowych wszystkich 
krajów w pierwszej połowie 
1955 roku.

Referat w tej sprawie wygło­
sił przedstawiciel Indii Abbas. 

M ówca przedstaw ił., ja k ie  sprawy  
pow inny zająć głównę m iejsc« w

pr»cy Światowego Kongresu poko­
ju , w  1»M roku. T aką  n le im le rn le  
Waśną sprawą Jest przede wszyst­
k im  Sprawa rak s rn  broni atom o­
w e j.

Do innych spraw, k tó rym ! pow i­
nien , zdaniem  Abbaes, s&jąć się 
kongres, należą; sprawa In terw e n ­
c ji am erykańsk ie j w  A z ji połud­
niowo-wschodniej, w a lka  i  syste­
m em  ko lon ia lnym , w a ru n k i poko­
jowego współistnienia różnych  
państw, na podstaw ie oświadczenia 
rządu radzieckiego 1 pięciu zasad 
określających stosunki Chińskiej 
R ep ub lik i Ludow ej s In d ia m i 1 
B urm ą. Abbae zaproponował rów ­
nież, aby kongres om ów ił sprawę 
rozszerzenia stosunków k u ltu ra l­
nych m iędzy rozm aitym i państwa­
m i.

W  zakończenia Abbas w y ra z ił na­
dzieję, że Św iatow y Kongres Po­
ko ju  odegra w ie lką  rolę w  dziele 
utrzym an ia  pokoju powszechne­
go.

Następnie zabrał głóg Pirrre 
Meunier (Francja), który mó­
wił o zadaniach projektowane­
go kongresu.

Przedstawiciel Chile Jose 
Cueto mówił o ciężkiej sytuacji 
krajów południowo - amery­
kańskich.

Mówca proponuje, aby przed 
Światowym Kongresem Pokoju

zwołać specjalną konferencję w
celu omówienia sytuacji w kra­
jach Ameryki Łacińskiej.

O przygotowaniach do kon­
gresu przedstawicieli sił poko­
jowych mówił również Mouta- 
gu (Anglia), Nadszedł czas — 
oświadczył on — aby zwołać 
nowy kongres, który powinien 
stać się nowym źródłem sił dla 
naszego ruchu. Kongres taki 
jest obecnie konieczny. Nie bę­
dzie on tylko naszym kongre­
sem. Nasz apel zwrócony bę­
dzie do wszystkich, którzy pra­
gną pokoju. Przygotowania do 
kongresu narodów, który na­
leżałoby zwołać za pięć lub 
sześć miesięcy, powinny się od­
bywać pod hasłem walki o po­
kój powszechny, przeciwko 
ostatecznemu rozbiciu Europy. 
Nasze zadanie polega na tym, 
aby wyjaśniać ludziom praw­
dziwy sens wydarzeń. Jeżeli 
układy paryskie będą ratyfiko­
wane, Niemcy zostaną uzbrojo­
ne. Europa zostanie ostatecznie 
rozbita, a zadanie współpracy 
między narodami niewątpliwie 
się skomplikuje. t

Przeciw remllitaryzacjl Niemiec

ie wiece w Londynie i Oslo
LONDYN. 21 listopada odbył 

się w Londynie na Trafalgar 
Square masowy wiec protesta­
cyjny przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. W wiecu 
wzięli udział na apel organiza­
cji „ruch b. kombatantów -— 
obrońców pokoju" uczestnicy 
dwóch ostatnich wojen świato­
wych.

Drugi masowy wlec protesta­
cyjny przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich odbył się 
jednocześnie w Hyde Parku.

OSLO. W Oslo odbyła się w 
niedzielę wieczorem wielka ma­
nifestacja przeciwko remllltary- 
zacji Niemiec zachodnich i włą­
czeniu Ich do bloku północno­
atlantyckiego.

Głównymi ulicami miasta wy­
ruszył przed gmach parlamen­
tu norweskiego pochód z po­
chodniami. Uczestnicy pochodu 
nieśli transparenty z napisami: 
„Protestujemy przeciwko two­
rzeniu nowego Wehrmachtu!“

M łodzie! 
niemiecka ntówSs 

NIE
BERLIN, Bońrkie kot» nąśm

c*y»ią  M t»  ta l»  nie n i tan»«  w y s iłk i, 
»by «propago w ać  now y W ehrm acht 
wśróń m łodzieży sa*hodni»-itiem i««~  
kl«J. Jednakże p róby  te kończą się 
w  większości fiaskiem . Prasa dono­
siła o żebran in m łodzieży, k tó re  
«siłow ali przeprowadzić, na dw or­
ca w K o lon ii przedstaw iciele „urzę­
du B lanka44 — faktycznego końskie­
go m inisterstw a w o jn y . Na zebra­
niu tym  m łodzież w ypow iedziała  się 
Jednomyślnie przeciw ko utw orze­
niu W ehrm achtu . T aką  samą odpo­
wiedz o trzym a li organizatorzy zebra, 
nła w  B erlin ie .

Prasa donos! także  o Jednomyśl­
nym  sprzeciwie, z ja k im  ze strony  

m łodzieży spotkali «lę przedstaw i­
ciele zachodnlo-niem iecklego m in i­
sterstwa w o jn y  we F ran k fu rc ie  nad 
Menem. Uczestnicy dyskusji „ fra n k , 
furckiego sem inarium  o zagadnie­
niach po lityk i** w ypow iedzieli się 
stanowczo przeciw  utw orzen iu  nowe­
go W ehrm achtu.

Stosunek taehodnio-n iera leckle j 
m łodzieży do tworzącego się nie­
m ieckiego W ehrm achtu 1 jego przed­
staw icieli znalazł dobitny w yraz  
rów nież na przedwyborczym  zebra­
niu w  Gross Gcrau. Na zebraniu  
tym  m ia ł wygłosić przem ówienie  
były  general a rm ii h itle ro w skie j von 
M anteu ffe l.

„Ponad godzinę — podaje zachod- 
n lo .n lem iecka gazeta „ B ild  Ze itu ng44 
— panował szum na sali «portowej. 
M an te u ffe l stał na scenie pod ©- 
chroną trzech porządkow ych. N ieo­
czekiwanie na scenę rzuciło  się oko­
ło IM  chłopców, żeby M anteu ffe la  
siłą w yprow adzić i  sali. Byłego ge­
nerała  uchron iły  od niebezpieczeń­
stwa Jedynie gumowe p a lk i policji««. 
Choć znajdow ał się pod eskortą  

po lic ji, M a n te u ffe l zmuszony byt 
Jednak opuścić salę.

W szystkie te  fa k ty  w ykazu ją , ż*  
m łodzież N lem leo zachodnich odrzu­
ca p lany w ojenne m tlita rystów  koń­
skich t odm awia służby w  zachod- 
nlo -n iem leck ie j a rm ii na jem nej.

Specjaliści radzieccy 
w Indiach

M O S K W A , w  D e lh i t t  listopada
odbyło się pierwsze spotkanie spec­
ja lis tów  radzieckich z ekspertam i 
rządu hinduskiego w  celu om ów ie­
nia zagadnień zw iązanych z budową 
nowych zakładów hutniczych.

Sekretarz hinduskiego m inister­
stwa do spraw p ro d u kc ji S. K hera  
po w ita ł w  im ien iu  rządu hinduskie­
go specjalistów radzieckich.

D W I E  D R O G I
Pętkowski

W .WeVoVoM. W AW M M . M.SWAM.SV W .V. W .V.V.'.V.'.'.'.V .'.V.'.'.V .W .'.’.'.V.V.’.’.'. AWAV.W.W, V,
j y

Restauracja kościołów
we Lwowie

MOSKWA. We Lwowie zakoń­
czono restaurację kościoła Marii 
Magdaleny. Kościół ten, będący 
wspaniałym zabytkiem architek­
tury X V II stulecia, został uszko­
dzony w czasie wojny wskutek 
wybuchu bomby. Prace przy Je­
go odbudowie prowadziła parafia 
przy aktywnej współpracy wy­
działu architektury miejskiej 
Lwowa. W kościele wznowiono 
już nabożeństwa. Został również 
odremontowany kościół katedral­
ny we Lwowie oraz kościoły w 
Gródku, Pomorzanach, Szczyr- 
cach i innych miastach obwodu 
lwowskiego,

. v . \ v . \ v . \ \ v , % v s\ v .

Siedem ról Gleba Romanowa

Gleba
Romanowa zaczęła się tro­

c h ę  przypadkowo: kiedyś, 
Jeszcze w szkole, zachorował je­
den z członków szkolnego zespo­
łu dramatycznego i Gleb go za­
stąpił na scenie. Okazało się, że 
Jest nienajgorszym aktorem — 
w parę miesięcy później już Ja­
ko pełnoprawny uczestnik prac 
zespołu, Gleb wystąpił ze swo­
ją pierwszą większą rolą w Jed­
nej ze sztuk Ostrowskiego.

Nadeszła matura, a z nią ko­
nieczność decydowania o dal­
szym życiu. Gleb wybrał szkołę 
aktorską. Ale uczył się niedłu­
go — wybuchła wojna. Jego wy­
bitne zdolności aktorskie otwo­
rzyły mu drogę do żołnierskiego

zespołu pieśni i tańca, a którym 
przemierzył wiele krajów Euro­
py: Niemcy, Węgry, Czechosło­
wację, Bułgarię, Rumunię. Pol­
skę. W chwilach odpoczynku 
Gleb przysłuchiwał się muzyce 
i pieśniom wyzwalanych przez 
Jego towarzyszy broni narodów, 
zapisywał melodie 1 słowa.

Do szkoły aktorskiej Gleb 
wrócił po wojnie. Ukończył ją 
ciekawą pracą dyplomową: by­
ła nią rola Iwana Turkienlcza 
w filmie „Młoda Gwardia“. A 
potem zaczęła się samodzielna 
praca.

Wspomnienia z okresu wojny, 
festiwale młodzieżowe, liczne 
spotkania z chłopcami i dziew­
czętami z innych krajów nasu­
nęły Glebowi myśl o stworze­
niu specjalnego programu, któ­
ry opowiadałby o młodzieży ca­
łego świata, o Jej walce o po­
kój. Tak właśnie powstał, przy 
pomocy pisarza, baletmistrza i 
dekoratora, montaż „Nasi mło­
dzi przyjaciele". W montażu 
tym wykonawcą wszystkich ról 
jest Gleb Romanow.

„.Młody Francuz akompaniu­

jąc sobie na harmonii śpiewa 
wesołą, żywą piosenkę. Śpie­
wem usiłuje zwrócić na siebie 
uwagę przechodniów i kiedy mu 
się to udaje, beztroska piosenka 
zmienia się w „Pieśń Ruchu 
Oporu“, która wzywa do walki 
o wolność, o niezawisłość naro­
dową.

...Chiński chłopiec był kiedyś 
rikszą, cierpiał głód, pracował
ponad siły. Nadeszło wyzwole­
nie. Chłopiec wstępuje w szere-

gl armii, walczy za *nienawl-4wa, dobrze tańczy, gra na wielu
dzonymi wrogami, a nad jego 
głową, jak symbol zwycięstwa 
rozwiewa się czerwony sztan­
dar.

Siedem scenicznych opowie­
ści, o losach młodzieży różnych 
krajów, siedem żywych chara­
kterów: Francuz, Murzyn,
Włoch, mieszkaniec Kuby, Ame­
rykanin, Chińczyk i Polak. I we 
wszystkich tych rolach wystę­
puje jeden człowiek — Gleb 
Romanow. Gleb doskonało śpię-

Nad Ustami...
W ielu  spośród Was nadsyła jąc  od­

po w iedzi konkursow e dołącza do 
nich  ogólne uw agi na tem at ru b ry ­
k i „P oznaj ź y d e  K ra ju  R ad“ . U w a ­
g i te eą d la  nas bardzo cenne, po­
n iew aż pomogą nam  w  doborze do 
„P ozn aj Zycie K ra ju  R ad" takich  
a rty k u łó w , k tó re  są d la  Waa n a j­
w ażniejsze i najc iekaw sze. N ie  
wszyscy je d n ak  czyte ln icy  naszej 
ru b ry k i zgadzają się ze sobą, Jak 
pow inna ona w yglądać.

T a k  w ięc, na p rzyk ład , kolega 
Józef Kasica z L iceum  Ogólno­
kształcącego w  R u d n ik u  pisze; 
„Dlaczego n iek tó re  a rty k u ły  w  „Po­
zna j Zycie K ra ju  R ad" są tak ie  
ogólnikowe? M o im  zdaniem  d la te ­
go. Ze w  jedn e j ru b ryce  om aw ia  slą 
■wiele spraw. W edług m nie , należy  
zamieszczać co tydzień  ty lk o  Jeden 
a rty k u ł, a le  poruszony w  n im  tem at 
om ów ić dokładn ie“ . A  w  parą dni 
później nadszedł Ust, którego autor, 
kolega B ron is ław  Sta fisz z Różańca

proponu je  ooś Innego, pisze on: 
„Sądzą, Ze r u b ry k *  „P oznaj ź y d e  
K ra ju  R ad " pow inna akładać etę z 
trzech części. P ierw sza z n ich  niech  
In fo rm u je  o wszystkich n a jc ie k a w ­
szych w ydarzen iach  w  ZSRR. 
w  drug ie j m ożna by om ów ić k o le j­
no w szystkie rep u b lik i. I  wreszcie  
ostatnia, trz e d a  — to drobne w ia ­
domości x całego Z w ią zk u  Radziec­
kiego“ .

T a k ic h  sprzecznych te  eobą w y ­
powiedzi m ożna przytoczyć w iącej.

Piszem y o ty m  dlatego, żeby Jak 
n a jw  ącej spośród Was zabrało  głoe 
w  te j dyskus ji nad naszą rubryką.

I  Jeszcze Jedna prośba; n la  zn ie ­
chęcajcie slą, Jeżeli kom uś z Was 
w ypaun le  poczekać na „zam ów iony"  
odpow iedzią na pierw sze pytan ie  
konkursu a rty k u ł. Postaram y się 
zam teszcz-ć ko ie jn o  w szystkie m a­
te ria ły . o k tó re  p roe id e.

C zekam y na Wasze lis ty ! r' % :

instrumentach. Każda z tych 
siedmiu postaci uderza w wy­
konaniu Gleba ciepłem, praw­
dą, szczerością. W montaż „Na­
si młodzi przyjaciele“ aktor 
włożył wiele serca, wiele ta­
lentu.

Kiedy opada kurtyna, widow­
nia długo huczy brawami. Naj­
goręcej oklaskują Gleba goście 
z zagranicy, o których życiu po-
trafi tak przekonywająco 
prawdziwie opowiedzieć.

...jako chiński chłopiec Włoch i Polak

K O N K U R S

tf Poznaj życia 
K raju  R ad "

Nasz stały konkurs trwa!
Co tydzień znajdziecie na 

tym miejscu dwa pytania:
Pierwsze z nich:
O CZYM CHCIAŁBYM  

PRZECZYTAC W RUBRY­
CE „POZNAJ ŻYCIE KRA­
JU RAD"?
powtarzać się będzie przez 
cały okres trwania naszego 
konkursu.

Drugie z pytań konkurso­
wych będzie za każdym ra­
zem inne. Nasze dzisiejsze 
pytanie brzmi:

GDZIE ZNAJDUJĄ SIĘ 
W ZWIĄZKU RADZIE­
CKIM NAJWIĘKSZE ZA­
GŁĘBIA WĘGLOWE? .

Wśród tych. którzy nade- 
ślą ciekawe odpowiedzi na 
pierwsze pytanie i prawi­
dłowe — na drugie, rozloso­
wanych zostanie 5 książek 
pisarzy radzieckich.

Wypowiedzi konkursowe 
nadsyłać należy w ciągu 
dwu tygodni od chwili 
ogłoszenia kolejnych pytań 
na adres: REDAKCJA 
„SZTANDAR MŁODYCH“, 
WARSZAWA, WSPÓL­
NA 81, zaznaczając na ko­
percie „Poznaj życie Kraju 
Rad“, Wypowiedzi należy 
opatrzyć czytelnym podpi­
sem t dokładnym adresem.

A oto pierwsi zwycięzcy 
naszego konkursu:

1) Ignacy Oplotą (Nowa 
Wieś, pow. Syców), 2) Bro­
nisław Staflsz (Różaniec, 
pow. Biłgoraj), 3) Justyn 
Smerdka (Zodyn, pow. 
Wolsztyn), 4) Czesława Do- 
roba.jlo (Żary), 5) Aniela 
Piecha (Mikołów), 
którzy na pytanie „Gdzie 
powstają w Związku Ra­
dzieckim największe elek­
trownie wodne“ odpowie­
dzieli:

Na Wołdze — Kujby- 
szewska 1 Stalingradzka, na 
Dnieprze — Kachowska, na 
Donie — Cymlańs -a i na 
Amu-Darii — Tachiatasz- 
ska.

Prosimy Was, Koledzy, o 
zawiadomienie nas, jakie 
książki pisarzy radzieckich 
chcielibyście otrzymać jako 
nagrody.

Sztandar
M tO DYCH
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CWKS -  S o e d e rta e lje  SX 6 :5  
(2:1, 2 :3 , 2:1)

(dokończenie ze itr . 1)
Drużyny grały w następują­

cych składach Soedertaelje SK: 
F!odvlsi — Thunman, Loefgren, 
Nordlund — Carlsson, Johans- 
ton, B!omqulst — Sundln, Stenar, 
Magnusson (rez. V!ll!g).

CWKS: Wacław (Koczgb) — 
Chodakowski, Więcek, Bromo- 
wlcz—Janiczko, Nowak, Kurek— 
leżak, Czech, Wróbel II (rez. 
Masełko).

Wprawdzie zespół CWKS 
ma już za sobą pomyśl­
ne starty w Czechosłowa­
cji, to jednak nikt nie 
spodziewał się jego sukce - 
su w meczu te Szwedami, któ-

¡| Nordlund

rzy w  trzech dotychczas roze­
granych spotkaniach w Polsce 
wykazali się sporymi umiejęt­
nościami, zdobywając duże 
uznanie u naszych fachowców. 
CKWS jak na początek sezonu, 
trzeba to z dużym naciskiem 
podkreślić, zagrał doskonały 
mecz, ustępując wprawdzie 
przeciwnikowi w wyszkoleniu 
technicznym, ale przewyższa­
jąc go ambicją 1 wolą zwycię­
stwa.

W zespole zwycięzców świet­
nie zagrali napastnicy Jeżak 
i Janiczko.- Oni to byli autora­
mi bądź współautorami zwy­
cięskich punktów, wykazując 
się wcale poprawną techniką 
gry i dużą przytomnością w 
sytuacjach podbramkowych. 
Cały zresztą zespół CWKS sta­
nął na wysokości zadania, 
choć Więcek w obronie nie 
był dość skuteczny, a Wacła­
wa musimy obciążyć jedną fa­
talnie puszczoną bramką.

W sumie gra CWKS-u podo­
bała się, była szybka, momen­
tami dobrze pomyślana, no a

przede wszystkim ikutewzna, 
co w efekcie przyniosło suk­
ces. Gospodarze wprowadzili 
do gry szereg elementów za­
obserwowanych u graczy 
szwedzkich.

Niesłusznym byłoby przy­
pisywać porażkę naszych go­
ści dość męczącej podróży za 
Stalinogrodu 1 trudom po­
przednich spotkań. Mieli oni 
równe szanse, gdyż 1 zawodni­
cy CWKS, z których część wy­
stępowała w kadrze młodzie­
żowej, przyjechali o tej samej 
norze do Warszawy. Przeciw­
nie, . goście grali, na „Torwit­
rze“ niekiedy nawet lepiej niż 
w poprzednich spotkaniach. 
Znana już czytelnikom czoło­
wa trójka napastników szwe­
dzkich: Carlsson, Johanssoru 
Rłomąuist dawała chwilami 
koncert gry ł niejeden raz na­
si bramkarze Wacław i Kocząb 
znajdowali się w opałach; czę­
sto tylko przypadek ratował 
nas przed utratą punktów.

Swój wielki kunszt zade­
monstrowali goście przy stEr.lt 
3:1 dla CWKS. Zdołali nie tyl­
ko wyrównać, aie 1 uzyskać 
prowadzenie.

Do tej trójki dostosowali się 
w zupełności Sundin, Mag-

Lindberg (na skutek kont 
ręki nie brał udziału w  
kaniach).

nusson 1 młodziutki Stenar, 
których zagrania były zawszt 
groźne 1 z trudem llkwidoe
wane.

Jednym słowem, gra »-krot­
nego mistrza Szwecji, mimo ż#  
nie jest on jeszcze w pełnej 
formie, dała naszym hokeistom 
możliwości wyciągnięcia odpo­
wiednich nauk. Że z tego 
zresztą skorzystali, przekonaj 
się nasi goście właśnie w me­
czu z CWKS, doznając jedynej 
porażki na naszych lodowi­
skach. (Zd)

Do Wiednia I Paryla wyjechali szermierze I bokserzy
WAPQ7 A lin  ea i_____*W A R S ZA W A , t t  bm. w y jecha li 

do W iednia na m iędzynarodow y  
tu rn ie j szerm ierczy czołow i za­
w odnicy polscy:

K o b ie ty  — W łodarczyk 1 Salkach  
oraz m ężczyźni — Tw ardokens, 
Zabłocki, R ydz, Z im och , Pawlas, 
P a w ło w ik ! I  P rzeźdzleckl.

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  Jest Snpro- 
wlcz. Ponadto w y jech a li; tren er  
K evey  oraz sędzia N aw ro ck i,

W A R S Z A W A . 23 hm  od lecieli sa­
m olotem  do P aryża  bokserzy pol­

scy , k tó rzy  26 bm. walczą a rep re ­
zentacją F ra n c ji.

Są to: K n k te r , Snczewtński, 
N iedżw iedzkt, P orań  ta, D ro go«*
P ie trzyko w ski, P ió rkow ski, W o j­
ciechowski, G rze lak  1 W ę g rzy n ia k

W ra z  z zaw odnikam i w y je c h a li 
w iceprzew odniczący G K K F  — Je- 
k le i, tre n e r Sztam  oraz masażysta 
Za lew ski.

Reszta e k ip y  polata«) 
w środę 24 bm.

w y j M isie

Chuliganów „sportowych"
’ WROCŁAW. Sala Sądu Po­
wiatowego we Wrocławiu za­
pełniła się liczną publicznoś­
cią, przybyłą na rozprawę 
przeciwko trzem chuliganom, 
sprawcom pobicia znanego o  
szczepnika, reprezentanta Pol­
ski — A. Walczaka oraz okale­
czenia nożami spokojnego 
przechodnia Feliksa Przyby­
laka.

Oskarżonymi są: 20-letni Ste­
fan Walasik j Zbigniew Piot­
rowski, obaj b. pracownicy Pa- 
fawagu karani już za chuli-

spotkała zashjiona kara
gaństwo, znani we Wrocławiu 
notoryczni awanturnicy oraa 
19-letni b. pracownik Zakła­
dów „M-5“, Karol Steglent.

Sąd skazał osk. Stefana Wa- 
laslka na 6 lat więzienia, •  
osk. Zbigniewa Piotrowskiego 
na 4 lata więzienia. Osk. Ka­
rol Steglent, ze względu na 
nienaganną przeszłość I sto­
sunkowo nikły udział w prze­
stępstwie, ukarany został •  
miesiącami aresztu.

Obecna na sali publiczność 
przyjęła wyrok z uznaniem.

Strzelcy radzieccy ustanawlajq nowe rekordy świata
C A R A C A S. N e strzeleckich m i­

strzostwach św iat«  w  Caracas za­
kończono strze lan ie  z kbks. w 
strze lan iu  z postawy stojącej no­
w y  sukces odnieśli strze lcy  ra ­

dzieccy. w k o n k u re n c ji In d y w i­
dualnej Bogdanów 1 Borysow u- 
zysKali po 380 pk t. (ostateczna ko ­
lejność nie została Jeszcze ustalo­
na), a drużynow o zw ycięży ł ZSRR  
— 1865 pk t., przed N orw egią  — 
1846 1 Szw ecją — 1843 pkt.

W  p u n k tac ji ogólnej strzelania  
z kbks z trzech postaw strzelcy  
radzieccy pobili dw a rekordy  
świata. In d y w id u a ln ie  m istrzem  
został Bogdanów — 1174 pkt. (re. 
kord  św iata) przed Borysowem  — 

1173 1 F inem  Yloenenem  — 1187 
pkt.

D rużynow o zw yc ięży ł ZS R R  — 
6902 p k t. (rekord  św iata) przed  
Szwecją — 6739 1 N orw egią  — 8758 
pkt.

Zakończono ró w n le i s trzelan ie z

pistoletu wojskowego do sylw etek  
(2 X  30 strzałów). R eprezentanci 
ZSRR 1 w  te j ko n k u re n c ji za ję li 
czołowe m iejsca, b ijąc  dwa rekor­
dy św iata.

In d y w id u a ln y m  zwycięzcą został 
K alin iczenko — 584 pkt. na 808 
m ożliw ych  (rekord  świata). D ru g i 
b y ł M ilia n  (U S A ) — 582, trzeci —  
Llnnosvuo (F in land ia ) — 581 pkt.

D rużynow o: 1) ZS R R  — 2317 pkt. 
(rekord świata). 2) U S A  2292 pk t., 
3) F in land ia  — 2289 pkt.

Reprezentanci ZSR R  zdobyli 
rów nież dwa ty tu ły  w  s trze lan iu  
z k ara b in u  wojskowego (120 s trza­
łów  z 3 postaw na dyst. 300 m). 
N ajlepszy  w y n ik  uzyskał Borysow  
— 1134 pkt przed Bogdanowem  — 
1132 1 Y loenenem  F in . — 1129 pkt, 
W  k la s y fik a c ji d rużynow ej zw y ­
ciężył ZSR R  — 5610 pkt. (Borysow, 
Bogdanów, A w iło w , Itk is , K ry -  
szewskl).

w l, a
starca

to dlatego, że ojciec  
w czasie w o jn y  krym -

PRZEG1AD PRASY ZACHODNIE}
„D am a, w łaścic ie lka  bardzo  

nerwow ego psa, poszukuje  
pracow ite j służącej łagodnego

»klej w  roku 1855 o tw arc i*  
sym patyzow ał x R osjanam i“ .

„A fto n b la d e t“ Oslo

usposobienia o głębokiej chrze­
ścijańskie j włarze«*.

Ogłoszenie w  „ T lm a ^ 4

„Tow arzystw o lotnicze „D en  
Norske A m erikalJnie4* t*icla5o 
zorganizować dla rek lam y  lo t 
swego najstarszego akcjona­
riusza pana Johannesa SelHaa- 
sa, liczącego 101 la t do StamSw 
Zjednoczonych. A m erykańsk i 
konsulat czyni trudności przy  
udzieleniu w izy  p. SeUiaaso-

,»Biuro budow lane poszuku­
je kreślarza. W a ru n k i p rzy ję ­
cia: b iała  rasa. w yznanie  pro­
testanckie, przynależność do 
p artii rep ub likań skie j. W yna­
grodzenie według um ow y“ .

Ogłoszenie w  ,,D<?nw«r 
Post“ Colorado U SA
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